
,/R" yj. TTOK RVTT
Opłata prenunieracyjua ■’ aa 

Kronikę Wiadomości  Krajo­
wych i Zagraniczny cii w y ­
nosi: aJ w  W arszawie rocznie: 
rs. 7 kop. 20 (złp.  48); d) 
kwartalnie rui), sr. 1 kop. 80 
( złp.  12) ;  miesięcznie kop. 
60 (złp.  4).

vV?V

ż ‘>£

'gXW

r-*'*

ncu w  hrolesŁwis 
rs.  12 (zip.  
rs. 3 (złp.  

vie taz sama 
incji w R f ó -  
*iu rs.  4 ro­
binie za ko-1 '

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro  ZMARTC11Y W STA N IE PAŃSKIE. i Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 3.,wczoraj w poi. ciep. 9.
W schód słońca o g. 5 m. 12.— Zach. o g. li mc 50. | ście w domu Ńro 391. naprzeciw  Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 10 cali 2.

Jutro i  pojutrze z powodu uroczystych iwiąt, 
Kronika nie wyjdzie.

Petersburg, d. 21 Marca (2 Kwietnia).
Z pol ecen i a  J.  0 . . WYSOKOŚCI  Wielkiego Mistrza ar lyl lerj i ,  

zami eszka l i  w P e t e r s b u r g u  m aj s t ro wi e  pusz ka r s cy ,  (maj s t ro ­
wi e  b ron i  ognislćj ,  b ixmache r owi e) ,  wz ywa j ą  s ię do  s ł uż by  
po  pu ł ka c h  i ba t a l j onach ,  tak w e w n ą t r z  kra ju ,  jako i na K a u­
kazie  r o zk wa t e r ow a n y c h ,  za kon t rak t ami  na lat  p ięć  O b o ­
wiązkiem ich będz i e  u t r zy m yw a ć  w s z e l k ą b r o ń  ogni s t ą  w d o ­
b r y m  stanie ,  n a p r a w i a ć  ją  wr az i e  po t r z e b y  i nauczać  żoł ­
ni e r zy  s p o s o bu  o b c h o d z e n i a  się z tą b r on i ą  i wszelkiemi  jśj  
częściami .  W razie wynikłej  w  ciągu kon t ra k to we g o  t e r ­
mi nu  woj ny ,  ma j s t e r  nie będz i e  m ó g ł  z e r wa ć  się z kont raktu  
i powi ni en  po z o s t a ć  w s ł uż b ie  aż do końca  wojny.  W c i ągu  
s ł uż hv  ma j s t er  p o b i e r a  po 2 5 0  rs.  r oczn ie  i ma ^ kwa t e r ę  
o be r - o f i ce r s k ą  w na tu rze  lub p i en i ądzach .

O g ł o s z e n i a  od I t za i l zącego  Sen a t u .
Kance l lar j a  2 d e p ar t ,  w z y w a  s t rony  do odczy t an i a  i p o d ­

pi sania  zapiski  w sp r awi e ,  weszł ć j  z izby Wi t ebski ś j  sądu  
cywi lnego ,  mi eszczan.  M a m onow , ze s p a d k o b i e r c a m i  r adcy  
kol leg.  S za w e rn o w sk ie g o .

Kancel lar j a  ł oddz .  3 d e p ar t ,  w z y wa  s t r ony  do d o p e ł ­
ni eni a  takiejże f ormalnośc i  w s p r a w a c h  weszłych:  ł )  Z izby 
Grodz ieński ć j  s ą du  cywi lnego,  s t a rozakonnś j  Czerni ;M yskid j 
z o bv w.  Alexandr em Jelsk im . 2) Z takiejże izby,  włośc i anki  
Ma gda l eny  C erebiejew , o t e s t a me n t  szl, P a w ło w sk ie g o .  3) 
Od g u b e r n a t o r a  cywi lnego  Wi l eńskiego , mie s z ka ń c ó w m. 
Markowa,  ze  s t a roz.  L ew in so n em . 4) Z izby Wileńskić j  s ą du  
cywi lnego,  o d ł ug ac h  i maj ą ł ku  ob.  K o rzen ic ck ieg o . 5 )  Ob.  
Ż u ko w sk ieg o  z Wi l he l me m de M e s .  6)  Szl Tekli K ucew icZ  
i Heleny B yszew sk id j z S za le w icze m . 7 )  Szl. S try k o w sk ie g o  
z o bvw.  S w id ą . 8) Z takiejże izby Kowieńskiej ,  włość ,  wsi  
P l e n b o r g  o bv w D o w g ird a , p osz uku j ąc yc h  wolnośc i .  9) Od 
Kowieńskiego cywi ln.  g u b e r n a t o r a ,  szl.  Anton iego  O stre jk i  
z  A l ek sa n d r em i Ma gda l euą  T ru szy ń sk ie m i  i I gn ac y m Z w y  - 
czew iczem .

Wzywają  się do s ą d ó w  p o w i a t o w y c h  sp ad k ob i e r cy :  S ł o ­
n i m s k i e g o — po w d ow i e  knp i tanowć j  P o b ereżn iko w . P i ńsk i e­
g o —  po o b yw .  Adamie  Terleckim .

Kance l l ar j a  1 oddz  3  d ep ar t ,  w z y wa  s b o n y ? d o  o d cz y t a ­
nia i p odp i sa n i a  zap i sek  w s p r a wa c h :  ł )  Szl .  Michała W a z -  
g ird a , z miesz.  S a k o w ic za m i  2) O szkody z r ządzone  w m a ­
jątku Bialćj,  z p o w o d u  u s y p an ś j  przez o byw.  S ta s z e w ic z a  
grobl i .  3) O mł yn ,  w y s t aw i on y  przez  o b yw .  M a s z ły k in ,  ku 
szkodzie  mias ta  I bumen i a .

W 2 oddz .  5 de pa r t ,  naznac zona  d o  wys łu c ha n ia ,  na 19 
Marca ,  sp ra wa :  O cz ł onkach  Grodz ieńsk ić j  izby d ó b r  P a ń ­
s t wa  o d d a n y c h  p o d  sąd  za n i e p r a w n e  czynności  p r zy  w y ­
mi er za n iu  p r z e z  Kami ńs k ie go  l eśnic twa  Grodz ieńsk iego .

Wzywają  się do  s ą d ó w  p ow i a t ow y c h  spa dk o b ie r c y :  W i ­
t ebs k i e go , —  ł ) p o  o bvw.  Mik. U d a n o w sk im :— 2) po r adczym 
kol leg.  R ubcow . K o r de c k i eg o , — po  o b y w .  Zofji K o sso w . 
Ca rs kos i e l s k iego , — po o b y w.  Gasp rze  Ż e lw ie tr . Humańskiś j  
wo j sko - mi ej sk i e j  p o l i c j i , - - p o  s z t abs - kap i t an i e  Leopoldżi e  
B ie licy .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku przedstawienia 

JO . Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  
dozwolić raczył wychodcom Polskim: Antoniemu 
Szczepańskiem u , Konstantem u Arteckiemu , Igna­
cemu Dzierż gowskiemu, z których pierwszy prze­
bywa w Belgji, drugi we Francji a trzeci w Pruś- 
sach, powrócić do K rólestw a Polskiego, na zasa­
dach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z dnia 15 (27) Maja r. z.

— W kościele archi-katedralnym  i m etropoli­
talnym  św. Jana, w czasie obchodu Grobów, JW . 
Zenonowa Holowińs/ca, kwestuje wraz z córką 
swoją i panną Anną Korzeniowską. W  kościele 
KK. Kaptteynów przy Grobie Z b a w i c i e l a , kw estu­
je  JW . (hrabina Augustowa Potocka. W  tymże 
kościele na korzyść Felicjanek, a nie w kapli­
cy ich przy ulicy Mostowej, kw estuje JW . h ra ­
bina Augustowa Zamojska. Nadto w kościele Pan­
ny Marji, JW . Turska ,małżonka rzeczywistego ra d ­
cy stanu; w kościele PP . Sakramentek JJW W . 
hrabina Skarbek  i Anna Szamota-, zaś w kościółku 
Dzieciątka Jezus, W. liozalja z Bispingów Wes- 
sel.

— W  dniu wczorajszym o godzinie 3 ł/ j  po p o ­
łudniu, w zabudow aniu fabryki żelaznej do banku 
Polskiego należącej, pod Nrern 3,041 b, wszczął 
się pożar, skutkiem czego spłonęła część gmachu, 
w której się mieścił magazyn napełniony oliwą, 
olejem, skórami i innemi przedm iotam i, do fabryki 
potrzebnemi, tudzież m aszyna do udzielania wody 
dla całego gm achu z ru ram i i wszelkiemi przyrzą­
dami, nadto meble i sprzęty gospodarskie do u- 
rzędników i oficjalistów tam że zamieszkałych na­

leżące. Szkody ztąd wynikłe, przez przypuszcze­
nie na rs. 30,000 podane zostały. Przyczyna po­
żaru dotąd  n io jest wiadoma.— W czoraj także w ie­
czorem w oficynie do posesji Nro 1,926 b, przy 
ulicy Samborskiej należącej, w łasnością starozak. 
D aw ida Sztrumpfinan będącej, skutkiem zbytniego 
rozgrzania pieca, zajęła się ogniem przyległa ściana, 
lecz pożar ten w samym początku ugaszonym zo ­
stał, a szkoda przezeń zrządzona wynosi rs. 90.

H orresnom lencja Kroniki.
VI

Lwów, 2 0  M a rca  5 8 5 7  roku. 
S z k o ła  g o sp o d a r c z a  w  D ublatiach. •— W y s ta w a  ro ln ic z o -  

p rs e m y s ło w n .
( D o k o ń c z e n i e . )

Dowiadujemy się ze spraw ozdania komitetu to­
w arzystw a gospodarskiego z czynności w drugiem  
półroczu 1856 r. przedłożonego na ogólnem zgro­
madzeniu towarzystwa. Skarga na obojętność oby­
watelstwa dla podniesienia gospodarstw a, dla sta­
rań  i działań tow arzystw a przebija się głównie 
w tern sprawozdaniu. Po części jes t ta  skarga słu­
szną, są na to faktyczne dowody. W  r. 1855 miało 
tow arzystw o 611 czynnych członków, dziś zmniej­
szyła się, t 3 na ilość gospodarzy wiejskich w k ra­
ju  tak mała reprezentacja, do liczby 596 członków. 
Jeżeli udział zależy od Woli obywatelstwa, w tedy 
słusznie trafia go zarzut, że nie reprezentuje się 
liczniej. Lecz o ile mnie wiadomo, towarzystwm sa­
mo w ybiera członków, a zatem z tego względu 
niezdąje się wina ciężyć na obj’watelstwie. Zdaje 
się że stosowniej byłoby w ybór członków do to ­
warzystw a, k tóre nie ma być ściśle naukowem, a- 
le które samo siebie nazywa organem  gospodarzy 
zostawić samemu obywatelstwu, albo przynaj­
mniej częściowo złożyć je z pzłonkówreprezentują- 
cyćhje, częściowo zaś z przybranych przez tow a- 
rzystw o samo mężów nauki, lub zkąd inąd zasłu­
żonych krajowi.

Innym  znakiem obojętności, jest bardzo nielicz­
ny zjazd członków na walne zgromadzenia (czyli 
jak  je  statutowo nazywają ogólne). Jeżeli zaś to 
jeszcze wytłumaczyć można oddalonein mieszka.

P rzegląd  T ygodniow y.
Jałm użny i kwesty. — Dawniej i teraz. —- JSowy 
sposób zrobienia znajomości. —  Blumenkrantz n i­
gdy  się nie myli. — Listopad po angielsku. —- Po­
żar kościoła ks. Reformatów w Pilicy. — Uniwer­

sa ł na zbytki.

Oprócz wyższego religijnego zajęcia, oprócz 
spokoju i wniknięcia w siebie, które przez ca­
ły  ubiegający tydzień nacechowały się w ybit­
nie na życiu W arszawskiem, jedna w ielka i 
szlachetna myśl zajmowała mieszkańców n a ­
szego miasta. Po całej W arszawie, na każdej 
ulicy, w każdym zaułku, w każdym domu zbie­
rano składki na ubogich. Upoważnieni do te­
go właściciele domów, obchodzili wszystkie 
mieszkania z listami na których każdy lokator 
wypisywał nazwisko swoje i ilość złożonej o- 
liary. Po kościołach odbywały się zwyczajne 
kwesty, stdwarzyszenia dobroczynne w wię­
kszym niż kiedykolwiek były ruchu, a mnós­
two ofiar pry watnych bezimiennych, nadsy ła­
nych, jałmużn rozdawanych tajemnie, dow o­
dziły jak  rodacy nasi pojmują przygotowanie 
się do obchodu rocznicy Zmartwychwstania 
Pańskiego. I w tym względzie widzimy od kil­
ku la t wybitną różnicę, okazującą znaczny po­
stęp jaki nietylko miasto ale i kraj cały uczy­
nił w otrząśnięciu się ze szkodliwych idei,

przekazanych nam zgubnym spadkiem zarazy, 
jak a  przy końcu ośmnastego wieku rozszerzy­
ła  się u nas. Z każdym rokiem coraz więcej 
cofa się od nas ów smutny indyferentyzm 
w materjach religijnych, który szkodliwsze u 
pas niż gdziekolwiek bądź indziej zrządziemu- 
siał skutki. On nas odciągnął od przywiąza­
nia do tradycji, do zwyczajów dawnych, on, 
zerwawszy węzły jakie nas łączyły zprzeszło- 
ścią, osłabiwszy miłość zasad religijnych i mo­
ralnych, podkopał byt społeczeństwa, zachwiał 
nawet owo patryarchalne rodzinne życie, któ- 
rem się naród nasz przed wszystkiemi odzna­
czał. N iem a tak  drobnego przepisu, takm ało - 
znacznego praw a, którego naruszenie nie po­
ciągnęłoby za sobą stopniowego rozwolnienia 
innych bogdaj najważniejszych zasad. Tak się i 
u nas stało, tak  dzięki Bogu przestaje być u nas.

Sami jeszcze pam iętamy tę epokę w którćj 
czas wielkopostny był tylko przedłużeniem 
karnaw ału, tak  ja k  to dotychczas dzieje się 
we Francji, a  sam nawet wielki tydzień za­
miast nosić na sobie ową świątobliwą i u ro­
czystą cechę, jak ą  oblokła tę epokę dla całe­
go chrześćjaństwa śmierć naszego Zbawiciela, 
nastręczał owszem pole do nagannych zabaw 
i zajęć niezgodnych z uroczystością tych dni. 
Obchody grobów staw ały się zwykłą prze­

chadzką, w ystaw ą strojów i korzystaniem 
z pierwszych dni pogodnych, kw esta po ko­
ściołach nastręczała pole do dogodzenia mi­
łości własnej, a  'tam zwłaszcza gdzie przy na­
bożeństwie miewała miejsce muzyka kościel­
na, zgrom adzała się najściślejsza ciżba która 
niewątpliwie nie m iała na celu wypełnienia 
przepisów religijnych, ale wy godzenie świato­
wym przyjemnościom i żądzy ulubionej rozry­
wki. Sami pamiętamy że przez dwa czy trzy 
la ta  u znaczniejszych restauratorów  odbywały 
się obiady składkowe, z pośród których post­
ne potrawy najsumienniej wyłączone bywały. 
Do tych obiadów należeli najczęśoićj ludzie 
żonaci, którzy utrzymywali że ich porządki 
domowe wypędzają z mieszkań. Bo trzeba 
wiedzieć że n a  święta Wielkanocne wszystkie 
mieszkania w naszem mieście odświeżają się i 
gładzą wszelkie ślady zimowego obw arowa­
nia, a  to dla przyjęcia licznych gości j.akich ob­
chód święconego po wszystkich domach spro­
wadza.

A dla tego właśnie mówię o tych wszyst­
kich nadużyciach, że obecnie zupełnie prawie 
one już ustały, i że ta  popraw a widoczniejsza 
jeszcze w tym roku aniżeli w zeszłym. I jeżeli 
zdarzą się jakie wyjątki, to już przynajmniej 
nie widzimy owego chełpienia się grzechem



niem i małow; c j ś e i ą  spraw  jakie zw ykle podda­
wane byw ają de dyskussji, to znowu nie wiem 
czem wytłuinacś*' zupełne niekommunikowanie 
się z wydziałem u . j?,cym stałą swoję siedzibę we 
La\ owje. JBŚ .

Najw azniM ' - zarzut wszelako trafia słusznie 
obyw atelstw tr v jd  w zględem pieniężnego zasilania 
funduszów tow arzystw a. N a to słychać zawsze 
mnóstwo utyskiw ań, a obecnie trafia ten zarzut 
najsłuszniej obywateli naszych, z powodu suma 
tnego stanu , w jakim  jest szkoła gospodarsk- 
w  D ublanach.

Tow arzystw o znowu ze swojej strony wzbu­
dzałoby nierównie więcej zajęcia i obudziłoby mo­
że łatwiej obyw ateli z obojętnego uśpienia, gdyby 
jego zebrania i narady  odbyw ały się publicznie, 
gdyby oprócz walnych zgromadzeń, zbierano na 
posiedzenia przynajm niej w szystkich członków 
zamieszkałych we Lwowie. Myślałem, że temu są 
na przeszkodzie s tatu ta  tow arzystw a, lecz jeden 
fakt przekonał mnie i całą publiczność, że odstą­
pienie od tej tajem niczości zależy od samego to­
w arzystw a. Skoro bowiem sekcja pszczelnicza  to­
w arzystw a mogła zmienić posiedzenia tajne w p u ­
bliczne, nie widzę powodów, z jak ichby  inne sek­
cje tej samej zmiany zaprowradzić nie mogły, a 
zwłaszcza dla czegoby walne posiedzenia miały 
koniecznie być tajne. Oprócz tego można dojść ze 
sprawozdania, że najważniejsze dla całego kraju 
pytania, w których, albo rząd  zasięga zdania to ­
warzystw a, albo o których komitet (czyli wydział) 
ze względu na potrzeby kraju, widzi się powoła­
nym przedkładać rządowd swoje uwagi, że takie 
pytania rozbierają się i rozstrzygają w gronie ko­
m itetu złożonego z kilku członków, bez najmniej­
szego w tern udziału całego tow arzystw a, albo przy­
najmniej znaczniejszej ilości członków. T ak  komi­
tet przedłożył rządowi:

1. Zdanie względem ustaw y o lichwie, ośw iad­
czając się za utrzymaniem zakazu takowej, z pe- 
wnemi modyfikacjami.

2. Memorjał o postępow aniu sądowem w spra­
w ach między dziedzicem a dzierżawcą, w  czem u 
nas niedawno okropną anomalję, sprzeczną z w yo­
brażeniami prawnemi o własności i posiadaniu, 
popełniono.

3. W ykaz służby gospodarskiej, której niepo- 
winno się sądownie powoływać lub aresztować, 
bez zawiadomienia o tern gospodarza.

4. W yjaśnienie stosunków odnoszących się do 
kw estji zaprowadzenia żeglugi parowój na Dnie­
strze.

5. O obsadzaniu gościńców i dróg drzewami.
6. 0  giełdzie  (jak  wyżej wspomniałem).
7. 0  dozwoleniu przedawania ropy solnej dla 

bydła.
W szystkie te pytania, m iędzyktóremi je s t kilka 

nadzwyczaj ważnych dla kraju, rozwiązał komitet

owej źle zrozumianćj jawności które stokroć 
razy gorszemi były od samychźe błędów. — 
Dzisiaj tacy ludzie kryją się ze swojemi zdro- 
żnościami, co dowodzi istniejącego w nich 
przekonania, że opinja światowa ich potępia, 
A ta opinja światowa jest jeszcze ostatecznym 
hamulcem dla niektórych, wiele więc i na po­
prawę zdziałać może.

0  kweście po kościołach nie wiele do po­
wiedzenia, odbyła się jak każdego roku. Z dnia 
dzisiejszego rezultatjr są jeszcze niewiadome, 
z wczorajszego zaś pogoda przysporzyła ob­
chodzących świątynie Pańskie, a więc i skład­
ki zyskały na tem. Na uiszczanie tych skła­
dek, oprócz myśli dopełnienia religijnej po­
winności i uczucia chrześćjańskiego miłosier­
dzia, wiele jeszcze działa światowych pobu­
dek. Pomiędzy temi pierwsze niezawodnie 
miejsce trzyma miłość własna, a przy tem 
walczą tu skutecznie konieczność wywiąza­
nia się z obowiązków towarzyskich i chęć 
przypodobania się tćj lub owej kwestarce, 
wszystkie bowiem prawie damy zajmujące się 
po świątyniach Pańskich tym chrześćjańskim 
obowiązkiem, odznaczają sięwysokiem stano­
wiskiem w towarzystwie i rozległością stosun­
ków światowych. Ale jakiebądź powody dzia­
łają na powiększenie tych składek, skutek je 
usprawiedliwia.

Wiemy o dość oryginalnym wypadku któ­
ry się wydarzył wczoraj w jednym ze znacz­
niejszych kościołów.

bez dyskussji w towarzystwie. Przeciwnie zaś, 
przedłożył członkom tow arzystw a pisemne py ta­
nia do dyskutow ania na walnem zgromadzeniu, 
tak specjalne i drobiazgowe, z wyjątkiem  jednego 
albo dwóch, i tak wyłącznie tylko roli się tyczą­
ce, że gdyby się niebył znalazł jak iś  kry tyk  na nie 
w Czasie, pewnieby nietylko nikt z publiczności, 
ale może i żaden z członków nie zwrócił na tako­
we uwagi. Te pytania stały się przedmiotem k ry ­
tyki i polemiki w Czasie, nie chcę się więc w da­
wać w bliższe tej rzeczy roztrząśnienie, tem bar­
dziej że są czysto-agronomiczne, w czem jestem  
ciemny. Przekonałem się tylko przy tej sposobno­
ści, że zdanie przez Szajuochę raz gdzieś ogłoszo­
ne, jakobyśmy nieprzyzwyczajeni byli do drukowa­
nego, jeszcze się zawsze do nas stosuje z całą 
swoją siłą.

Nietylko k ry tyka , rozbiór choćby najpow a­
żniejszy, ale naw et zdanie ogólne, przypadkiem  
często do jakiegoś zdarzenia zastosowane, ściąga­
ją  te lub owe osoby do siebie, i natychm iast się 
pojawiają odpowiedzi, reklam acje, bombardują 
redakcje listami mniej lub więcej groźnemi. T a ­
kich rzeczy niew stydzą się często osoby zkądinąd 
wysoko poważane, i do tego dochodzi, żezv, mnie­
mane urazy, jeżeli autora osobiście dotknąć nie 
zdołają, mszczą się na instytucjach, dziennikach 
lub osobach, z któremi autor ma styczność, ucie­
kają się nawet do denuncjacji i kroków  gwałtu, 
albo processów sądowych. Exempla sunt odiosa, 
nie wymieniam nikogo, ale tak  smutnej w ady, na­
sze towarzyskie życie podkopującej, niepozwala 
sumienie przemilczyć. Mówię o tem, bo przypisu­
ję  to wadzie wychowania naszego i stosunkom 
publicznym, nie charakterowi pojedynczych osób. 
Na złych i podłych charakterach, na intrygantach 
i wichrzycielach niezbyw a w żadnej społeczności, 
więc i my że ich mamy w literackim  świecie, nic 
w tem dziwnego. Ale wyżej wspomniana wada 
tow arzyska, je s t podobno tylko owocem naszych 
szczególnych stosunków , naszego nieinęzkiego 
wychowania, niehartowności charakterów; to się 
da i powinno się wyleczyć. Zrobiłem dygressję 
z pow odu kry tyki na towarzystw o gospodarskie 
drukowanej, ale com tu  powiedział, nie ściąga 
się do tego towarzystw a, ani do tej kry tyki wyłą­
cznie, ale do ogółu naszego kraju  i do innych zda­
rzeń zaszłych równocześnie.

W zmianka w Czasie o balu techniko w. jakoby 
publiczność nie pochw alała tego kroku, k tórą i ja  
w Kronice uczyniłem, ściągnęła grom y na Dzien­
nik literacki. Jakim  sposobem? Oto dla tego, że 
jacyś protektorow ie techników, a raczej balu tego, 
słyszeli, że autorem owej korrespondencji, je s t j e ­
den ze w spółpracowników Dziennika literackiego. 
T rzeba zaś dodać, że młodzież, sami technicy, dzie­
lą w zupełności zdanie owego korrespondenta. — 
Nasza młodzież jeszcze nie zatarła swego trady-

Kwestowała tam młoda dama, znana z wdzię­
ków, rozumu i szczęścia salonowego, najczę­
ściej bowiem zajmuje miejsce pomiędzy tak 
zwanemi królowemi tego lub owego zebrania, 
a jćj towarzystwo usilnie jest poszukiwanem 
przez wielu zwłaszcza młodych ludzi, którzy 
nie śmiejąc nawet zamarzyć o sercowej wza­
jemności, bo znana jest wszędzie nieskażona 
reputacja tej damy, palą sobie jednak często 
skrzydełka przy ogniu jej spojrzeń.

Pewien jegomość, którego nazwiemy Blu­
menkrantz, a to właśnie dlatego że się nazy­
wa inaczćj, zapisał się przed niedawnym cza­
sem do tej falangi rycerzy z wiarą i miłością 
ale bez nadziei. Ponieważ jednak był to so­
bie skromniutki, pokorny wiedzą, a ubożuchny 
duchem człowiek, najwyższym szczytem jego 
marzeń było zachcenie, żehy choć raz zwró­
cić na siebie uwagę przedmiotu czystych za­
pałów', żeby choć jedno wdzięczne spojrzenie, 
jeden miły uśmiech zyskać. Tem bardziej szło 
mu o to, że nie bywając w tych samych to­
warzystwach co owa dama, nie był jćj prezen­
towany, nie znała więc jego nazwiska, a za­
pewnie i twarzy, wszystkie więc ogniste spoj­
rzenia i gorące westchnienia które rzucał wjej 
stronę, marnowały się jak pierwsze wypraco­
wania młodego poety których żadne pismo 
przyjąć nie chce.

Możecie więc sobie wystawić z jaką rado­
ścią pan Błumenkrańłz wyczytał w Kurjerze, 
bo ze wszystkich pism naszych proteguje on

cyjnego charakteru, co ją  czyni skłonniejszą do 
poświęceń i nauk niż do igraszek.

Taki sam skutek miała inna korrespondencja 
w Czasie o Komitecie teatralnym, o którym także 
donosiłem. I odtąd  co bądź w ydrukuje Czas o 
Lwowie, wszystkiein zaraz ktoś się czuje dotknię­
tym i tuż za tem idą pacanowskie sądy.

W racam  jeszcze do tow arzystw a gospodarskie­
go. Najważniejszą kw estją ostatniego spraw ozda­
nia i posiedzenia walnego, była szkoła rolnicza 
w Dublanach. Szkoła była pod dyrekcją p. Lelo- 
wskiego, którego z końcem r. 1856 uwolniono od 
posady. Obecnie oddano dyrekcję tymczasowej, 
p. Xaweremu Abancourt, obywatelowi posiadające­
mu własny m ajątek w Żółkiewskim obwodzie. Je s t 
to gospodarz teoretycznie bardzo wykształcony, 
a praktycznych zdolności dał dowody na własnym 
m ajątku, dźwigając go z dość złego stanu praw ie 
do świetności. Zresztą przyjął posadę z obyw a­
telskiego poświęcenia, bez wszelkich innych wi­
doków, jedynie aby energicznym i umiejętnym za­
rządem ratow ać zakład od upadku. Na tę posadę 
do stanowczego obsadzenia, zgłosiło się dw unastu 
kandydatów , między temi znajduje się jedenz pro- 
fessorów  szkoły w Grignon, p. Pepłowski. Ale po­
dobno komitet tow arzystw a gospodarskiego nie 
chce tego miejsca ostatecznie obsadzać, póki nie 
będzie funduszów na zapewnienie szkole dłuższe­
go istnienia.

Sm utny bo stan  tych funduszów! Oto główne 
pozycje rachunku rocznego:
Na zarząd i utrzymanie szkoły . złr. 3527 kr. 4 
Fundusz na to przeznaczony

w y n o s i ł    . ,, 2675 „ —

Okazuje się więc niedobór złr. 823 kr. 4
„Przez obsadzenie kapelana (są słowa spraw o­

zdania) supienta do niektórych nauk przyrodzo­
nych i do rysunków  w osobie ucznia pana Tynie­
ckiego, nareszcie lekarza zakładowego w osobie 
D ra Longchamps w ydatki szkolne znacznie się po­
większą. Przybędzie zaś na to  tjdko opłata szkol­
na po 50 złr. od przewyźki uczniów nad  stan ich 
przeszłoroczny. Jeżeli więc fundusze szkolne zkąd­
inąd do bieżącej potrzeby zastosowane, zapewnio­
ne nie będą, to przyszłość naszego zakładu w bycie 
swym zagrożona będzie-, mamy bowiem:
2) etatowych w ydatków  rocznie . . . .  5,240 złr. 
a na to należytości szkolnej 

od dwudziestu dzie­
więciu uczniów . . . .  1450 złr.

Pom ocy od Najjaśniejszego
P a n a ............................  1500

R a z e m .................  2950 złr.

Okazuje się niedobór roczny . . . 2290 złr. 
a cała reszta funduszu szkolnego wynosi 2656 złr.

3) Na wyżywienie i utrzymanie u-

tylko Kurjera, że królowa jego serca kwesto- 
tvać będzie w jednym z główniejszych kościo­
łów Warszawskich. Przyszedł zaraz mupomysł 
wymierzenia stanowczego ciosu, zwrócenia na 
siebie uwagi, a  może podbicia niejako wdzię­
czności bogini, do której w zwykłych okoliczno­
ściach życia tak trudnym był dla niego dostęp.

Pan Blumenkrantz jest bardzo bogatym. — 
Jest on zarówno może skąpym jak bogatym, 
ale prawdziwa miłość wyrabia właśnie poświę­
cenia i żyje niemi. Zawinął więc dwadzieścia 
półimperjałów, w okrągłą paczkę papieru, tak 
jak to się zwykle po kassach używa, i napisa­
wszy na wierzchu wielkiemi literami wyraźnie 
„dwadzieścia złotych“ wziął z sobą do kiesze­
ni i wyszedł na miasto.

Przy damie owej siedziały dwie jeszcze in­
ne a otaczało je kilku mężczyzn. Blumenkrantz 
wybrał chwilę sposobną i przechodząc koło 
tacy, nagiąwszy z właściwym sobie wdzię­
kiem plecy do ukłonu, z niedbałością rzucił 
swoją paczkę pomiędzy sztuki monety złotej i 
papierów kilkorublowych, i poszedłszy trochę 
w głąb zatrzymał się, tak że go łatwo można 
było widzić z miejsca gdzie damy siedziały.

Jedna z dam rozwinęła paczkę i z zadziwie­
niem zobaczyła, zamiast spodziewanej kopiej­
kowej monety, szlachetne sztuki złote wy­
szczerzające z poza grubego papieru żółtawe 
swoje oblicze.

— Co to ma sie znaczyć? zapytała, to nie-
D O D A T E K



czniów w y d a n o .............................. 5923 złr.
Na to w płynęło  od  uczniów .................... 5752 złr.

Okazuje się n iedobór . . 171 złr.
T aki je s t  s tan  funduszów  szkolnych. Rozumie 

się, ze przy szkole musi być wzorowe g o sp o d a r­
stwo, i z’e urządzenie takowego oddzielnych fun­
duszów  wymaga, tern większych, z’e zak ład  je s t  
w samych początkach istnienia. Lecz o tem nie 
ma inowy w  rach u n k u  rocznym tylko o p ro w a ­
dzeniu go sp o d a rs tw a  polnego; z tego było  w u- 
płynionyin roku  d o c h o d u .  . 4796 złr. 22'/* kr.

W y d a tk ó w  było . 6434 ,, 23'/* ,,

Mamy więc n iedoboru  . . 1638 złr. 1 kr.
Jednakz’e ta  ostatnia ru b ry k a  pozostawia jeszcze 

największą nadzieję polepszenia, je że li będą fu n ­
dusze potrzebne do nakładu . A te fundusze zkąd 
s ię wezmą? D otychczas zloz’ono na zakupno Du- 
blan i pierwsze urządzenie 25,280 złr: (128,320 
złp.), tymczasem to w szystko kosztow ało  51,865 
złr. 40 kr. (205,000 złp.); w tej summie je s t  dług 
do T ow arzy s tw a  k redy tow ego  i Kassy oszczędno­
ści, wynoszący razem 13,500 złr., tow arzystw o  
gospodarsk ie  dołożyło ze swoich zasobów  13,085 
złr. N a szkołę był osobny  fundusz sk ładkow y 
w ilości 20,183 złr., z tego w ydano  na  w y b u d o ­
wanie i u trzymanie szkoły  d o tą d  18,166 złr. 23 
kr., zostaje więc z całego funduszu jeszcze 2,016 
złr. 44 kr. Lecz budynek  szkolny je s t  tylko ty m ­
czasowy, trzeba stawiać now y odpowiedni celowi; 
na to przeznaczyły s tany  z dom estykalnego fun ­
duszu 10,000 i pan Józef Jabłonowski 5.000 zlr. 
Oprócz tego nie ma jeszcze ins ty tu t  po trzebnych  
gabinetów naukow ych  (zoologicznego, botaniczne­
go, mineralogicznego), nie ma labora torjów  che- 
mji ogólnej analitycznej, ani zastosowanej do prze­
m ysłu  rolniczego. Jakież' tego przyczyny? S łu ­
chajm y głosu pochodzącego ze źród ła  au tentyczne­
go, bo z grona  członków w yznaczonych  do n a d ­
zoru zakładu w Dublanach:

„Niesłusznie czyni kraj, g d y  zakład  dublański 
obwinia o zle powodzenie, k tó re  od  m aterja lnych 
ś ro d k ó w  zawisło; w szak w tym względzie obo­
wiązkiem obywateli kraju, podnieść zak ład  n a u ­
k o w y  w  D ublanach , do rzędu pierw szych  tego 
rodzaju  zakładów w Europie . Ludzie  bez nauki, 
skąpi, leniwi, po k ry w a ją  lenistwo lub złe chęci 
swoje mylnemi zarzutami czynionemi z a k ła d o w i , 
często ty lko z zawiści przeciwko przew odnikom  
sprawy.*1

Niepowodzenie zak ładu  naukow ego w D u b la ­
nach  p rzypisu ją  opiekujący się nim obyw atele  o- 
bojętności resz ty  kraju. Lecz trafiają ten zak ład  
zarzuty, k tóre  sami opiekunowie za słuszne uzna­
ją ,  a to zaniedbanie w ychow ania  i nauki, powie­
rzonej zakładowi młodzieży. T o  przypisu je  sam 
komitet tow arzystw a  byłej dyrekcji zakładu. Te

zwykła ofiara, nie ma zwyczaju daw ania przy 
kweście wielkanocnej tak wielkich kwot.

— To wyraźnie pom yłka, odpowiedziała 
d r u g a  podnosząc paczkę, bo tu na papierze 
napisano dwadzieścia złotych, ten pan musiał 
wziąć jednę paczkę za drugą.

— Ale czy nie wiecie gdzie się podział, do­
dała trzecia, trzeba go ostrzedz bo z takich 
pomyłek korzystać nie można, to może zbyt 
wielką szkodę dlań zrządzić.

— Ja  go tam widzę rzekł jeden z młodych 
ludzi, stoi koło filara, dajcie mi panie paczkę, 
ja  mu zaniosę i zapytam się.

I wziąwszy zakwestionowane sztuki złota 
zbliżył się z niemi do Blumenkrantza i zapytał 
czy się przypadkiem nie pomylił.

Ale Blumenkrantz tego tylko czekał.
W ziął zdziwionego młodego człowieka za 

reke i podszedł z nim aż blisko stoło kwesta- 
rek. Tam wyprostował się, nadął piersi, gło­
wę w tył odrzucił, i ciskając napow rót złoto 
na tacę, wyrzekł tonem uroczystym, niepodo­
bnym do naśladowania:

— Wiedz pan, że pan Blumenkratz nigdy się 
nie myli-

I to rzekłszy wyszedł z kościoła, z miną 
Pompejusza dostępującego tryumfu pomimo o- 
pozycji Sylli-

Uczciwiec ten jedyny sposób wynalazł, że­
by przedmiot jego zapałów  dowiedział się o 
jego nazwisku.

O pieczywie wielkanocnem pisać wam nie

są  g łówne pow ody , dla czego daw nego dyrek tora  
usunięto. W  tej mierze w stąpił komitet na drogę 
reformy, zam ianował osobną kommissję nadzor­
czą, złożoną z mężów pow ażanych  i znanych tak 
pod względem naukow ego wykształcenia, ja k  o- 
bywatelskiego charak te ru  (należą do tej komtnis- 
sji pp. Józef Jabłonow ski, professor Mikołaj L i ­
piński i nie pomnę kto trzeci). Teraz tedy należy 
czekać, ale bez funduszów  i czekać nie podobna, 
więc należy pobudzić  obywateli do współudziału 
i zajęcia się zakładem. Bardzo dobrym  na to ś ro d ­
kiem będzie działanie ile możności publiczne. N o ­
wa dyrekcja  i kornmissja m ają podaw ać co mie­
siąc lub  dw a  tygodnie  spraw ozdania  o stanie za­
k ładu  do publicznej wiadomości.

W  ogóle je s t  b rak  publicznego postępow ania  
w tow arzystw ie  je d n ą  z najgłówniejszych przy­
czyn obojętności kraju, a obaw a i nienawiść wszel­
kiej dyskussji  i k ry tyki,  je s t  znowu przyczyną o- 
wej tajemniczości postępow ania , ludzie nieposzla­
kowani boją się z najlepszemi przedsięwzięciami, 
ja k  g dyby  zbrodnię popełniali, li ty lko d la  tego, 
aby o nich nie pisało plemię gryzipiórków.

Równocześnie  z walnein zebraniem tow arzystw a 
o tworzono w ystaw ę  gospodarczo - przemysłową. 
Oprócz próbek rozmaitych nasion i innych ziemio­
płodów, są godne uwagi n iektóre  narzędzia ro ln i­
cze, p rostego  uk ładu  a bardzo praktyczne, w re ­
szcie w y ro b y  rękodzielnicze, jako: bardzo ładna 
próbka  p rzę d zy  jedw abnej z zak ładu  jedwabnicze- 
go p. Dzieduszyckiej; wódka łańcucka przewyż­
szająca zagraniczne; chleb z ziemniakami i b u ra ­
kami mięszany: cegły wyrabiane pod dyrekcją  ka­
p itana inżynierji Bohdana; ule podług  zasad  Dzier­
żona urządzone i... i... Lecz główna w ystaw a bę­
dzie w lecie, w ted y  warto  dokładniej się zastano­
wić, bo będziemy mieli obraz całego przemysłu 
rolniczego przed  sobą.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI1!
SDepesze T e le y n t j ic z n t t .

L o n d y n  7 K w i e t n i a .  Globe zapewnia, źe 
gabinet zaproponuje  Izbie mianowanie pana  B ai­
nes mówcą (speaker). T a  k a n d y d a tu ra  będzie nie­
ja k o  próbą  ku oznaczeniu sił s tronnictw  w now ym  
parlamencie.

P a n  S ydney  H erbe r t  został na  nowo wybrany.
P a r y ż  7 K w i e t n i a .  Dzisiejszy M oniteur 

zawiera text postanowienia  unieważniającego trzy  
rozporządzenia  b iskupa wMoulins. [Ind. Belge.) 

A N G L J A.
Londyn 4 Kwietnia. W y b o ry  k tó re  się ju ż  od- 

byly pozw ala ją  w przybliżeniu praw ie  dokładnie 
ocenić skład przyszłej Izbv niższej.

Izba  ta sk łada  się z 654 członków; do tąd  w y­
brano  530, rezu lta t  pozostały  124 w yb o ró w  które

się odbędą w przyszłym tygodniu  nie zrządzi nie- 
zawodniew aźnej zmiany w stosunkowej sile s tron­
nictw ja k ą  dziś widzimy.

W  tych 530 znajduje się 378 członków prze­
szłej Izby i 152 nowych.

X pom iędzy 378 p ie rw szy ch 200 należy do s tron ­
nictw liberalnych a 178 do konserwatystów.'

Ze 152 now ych członków 45 ty lk o  należy do 
s tronnictw a konserw atystów  a 1Ó7 jes t  liberal­
nych.

Inuemi słowami w 530 dopełnionych w yborach  
307 mamy liberalistów a 223 konserw atystów .

Można więc ju ż  obecnie p rzew idyw ać  że s tron­
nictwo liberalne mieć będzie w ażną  większość 
w nowej Izbie.

W strzym uje iny  się nateraz od  wszelkiego roz- 
k lasyfikowania ministerjalnego. Rzeczywiście lord 
Palmerston aby  u trzym ać dla siebie większość 
w Izbie z takich złożonej żywiołów, będzie musiał 
dać  się holować s tronnic tw u liberalnemu, z k tó re ­
go wielu członków nie sprzyja  jego  polityce, łub 
będzie musiał sam wziąć inicjatywę śro d k ó w  r a ­
dykalnej reformy, przeciw którym  przem aw iają  j e ­
go osobiste przekonania.

Oceniając rezulta ty  w yborów  zes tanow iska  w o­
tum w  kwestji chińskiej, które  j a k  wiadomo było 
powodem  rozwiązania poprzedniego parlamentu, 
znajdujemy źe now a Izba  niższa mieścić będzie 
178 członków k tó rzy  wotowali za mocją p ana  
Cobden przeciw rządow i, a 207 takich k tórzy  gło­
sowali przeciw tej mocji na  korzyść  rządu.

Z tych  dw óch cyfr mamy dotąd  w y b ran y ch  153 
z pierwszej a 186 z drugiej kategorji, ale zupełnie 
pewne wiadomości pozw ala ją  nam iiczyć na nieo- 
cliybne w ybranie  jeszcze 25 członków oppozycji a 
21 ministerjalnych.

Głosowanie nad mocją pana  Gobden rozdziela 
się w następu jący  sposób: 265 za, a 249 przeciw 
ministrom. Oceniając zatem rezulta t wyborów' ze 
stanow iska  tej kwestji, pokazuje się źe gabinet 
zyskał 87 a stracił 42 głosy.

M ieszkańcy miasteczka H aw ick  należącego do 
okręgu ministerjalnego Manchester, odbyli  w ze­
szłą ś rodę  meeting, na k tórym  jednozgodn ie  w o­
towali adres dla pp. Bright, Cobden i M. Gibson, 
w którym  oświadczają, źe pok ładają  nieograniczo­
ne zaufanie w ich zasadach  i m ają  nadzieję źe 
w kró tce  zajmą na nowo miejsce w Izbie niższej.

Z drugiej s trony  niektórzy mieszkańcy W a d d s -  
w o r th  miasteczka w  okolicach L on d y n u  powzięli 
zamiar zbierania składki dla złożenia lordowi P a l ­
merston jak iego  p o d a ru n k u  na  dow ód  wdzięczno­
ści narodowej. [Le Nord).

Londyn 6 Kwietnia. Jej Kr. Mość spędziew a się 
rozw iązania  w tym lub następnym  tygodniu. D o ­
tychczas Jej Kr. Mość cieszy się najlepszem z d ro ­
wiem. O d wczoraj dopiero przestała  uczęszczać

będę, bo wy czytelniczki znacie się lepićj na 
tem niż ja, a  wy czytelnicy macie już po uszy 
zapewne wspomnień o tych niezbędnych do­
mowych kłopotach. Doniosę wam tylko z no­
win bieżących, że Listopad, powieść Henryka 
hr. Rzewuskiego przetłumaczoną została na 
język angielski, chociaż przekład ów dokona­
ny został nie z polskiego, ale niemieckiego ję ­
zyka i skutkiem tego jest tak wadliwym, jak  
wszystko co z trzeciej ręki wychodzi, a  po- 
wtóre że wm. Pilicy kościół KK. Reformatów 
wraz z klasztorem uległ straszliwćj klęsce po­
żaru, w którym oprócz budynków zgorzały 
bibljoteka klasztorna i różne sprzęty gospo­
darskie, ornaty, kielichy i t. d. Smutna ta  klę­
ska nastręcza dla obywateli naszych zaszczy­
tny obowiązek odbudowania połączonemi si­
łami nowego domu Bożego i schronienia dla 
czcigodnych zakonników, którzy zarobić sobie 
potrafili na miłość i poszanowanie ludności o- 
kolicznej.

Kończę dzisiejsze moje sprawozdanie wy­
jątkiem  z książki p. n. Leges sumptuariae, al­
bo Uniwersał poborowy na zbytki, utraty i 
niepotrzebne wystawy roku 1649. To dziełko 
napisane za W ładysław a IY-go, gdy Skarga, 
przed tem a następnie Opaliński, Starowolski 
i inni podnosili daremnie swe głosy, powstając 
na ogromne zbytki, mogłoby poniekąd i do dzi­
siejszej epoki być zastosowane.

„Od każdej jedwabnej szaty, za którą się 
ogon wlecze złp. 4, a  z sobolami złp. 8.

Od płaszczyka u którego przodki sobolowe 
a pod wszystkiem nie ma nic, złp. 6, gdyżby 
lepiej barana pod cały kupić dla ciepła, niż 
wyłogami tylko świat grzać a grzbiet ziębić.

Od bindy na szyi co nic po niej złp. 12.
Od trefienia się by sowa złp. 9.
Od pierścienia co nim skazuje albo na  pan­

nę kiwa złp. 1.
Od mizdrzenia gr. 14.
Od ubioru po hiszpańsku złp. 10, po włos­

ku złp. 5, po francuzku złp. 12.
K tóra długo sypia złp. 1.
K tóra mężowi nie wierzy złp. 10, bo sama 

nic dobrego.
Która mężem rządzi złp. 20, bo biada te­

mu domowi gdzie dobodzie krowa wołowi: 
gdzie donica rządzi, tam wiercimak błądzi.

Która sobie trefieniem czoło wyciaga zł. 40.
K tóra nogę wystawia pół talara.
K tóra gębusie sznuruje po 12 groszy.
W szystkie, które od matki Ewy stradowa- 

ny zwyczaj, w piśmie Stern zalecony, kądziel 
i pracę z domu wygnały, a strojów się*zbyt- 
nich jęły, na które każą z Holandji forbały, 
koronki, płótna szwabskie, rąbki kolońskie u- 
myślnie wozić, a to wszystko tam białogłowy 
robią, taka każda niegodna za mąż pójść, ani 
się stroić, kiedy nie umie robić: od takiej ma 
dać matka na miesiąc po 12 zł. a Panu Bogu 
surowy rachunek, że jej nie uczy robić, ale 
stroić się.“
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do tea tru  i przyjmuj® ty lko członków rodziny  przy 
obiedzie.

— Zaślubiny J. K. W . księżniczki córki Jej Kr. 
Mości, według Court Journal zostały  odroczone 4i 
nie ina nas tąp ić  p rzed  styczniem przyszłego roku. 
Książe F ry d e ry k -W ilh e lm  p rask i  przybędzie  za­
pewnie w końcu  m aja lub początku czerwca do 
L ondynu, a w styczniu  po ślubie księżniczka uda 
się zaraz do Berlina.

— Pose ł  f rancuzki, h rab ia  Persigny , daw ał 
wczoraj na  cześć reprezentan ta  perskiego Feruk- 
Chana, wielki obiad, przy k tórym  między innemi 
znajdował się lo rd  Palm erston. Pose ł  perski zno­
w u  ze swojej s trony  ugaszczał wczoraj u  siebie lor- 
da-tnajora  i wyższych urzędników miejskich.

—  W  W o o lw ich  niedawno w obecności mini­
s tra  wojny, księcia Cambridge, F eruk -C hana  i wie­
lu  znakom itych oficerów, o d b yw ały  się interesu­
jące  ćwiczenia w  strzelaniu, p rzy  k tó rych  pokaza ­
ło się .że do zapalan ia  okrę tów  i innych przedmio­
tów, w ydrążone i roztopionein żelazem napełnione 
kule, daleko są skuteczniejsze niż rozpalone mas- 
syw  kule. Napełnianie takich  kul roztopionein że­
lazem daleko prędzej idzie niż rozpalanie  pełnych 
kul. (A'eue Pr. Z tg  )

—  R ząd  angielski ogłosił t rak ta t  zaw arty  św ie­
żo z państw em  marokańskiem. Anglja uzyskała  
p raw o m ianow ania  kilku konsulów. Ci kousulo- 
wie i sp raw u jący  interesa, będą  mogli swobodnie 
i otwarcie w y k o n y w ać  obrzędy religji anglikań­
skiej. P o d d a n y m  angielskim dozwolouem będzie 
podróżow ać  po całem państw ie marokańskiem i 
rezy d o w ać  gdzie im się ty lko  podoba. Mieszkania 
ich będą szanowane, żadne samowolne rewizje nie 
będą mogły być w nich  dopełnione, również prze­
g lądanie  ich ksiąg, rap o r tó w  i p a p ie r '  w nie ina­
czej j a k  ty lko  za zezwoleniem konsula  będzie m o­
gło być dopełnione.

W sze lk ie  sp ra w y  sądow e tak cywilne j a k  k ry ­
minalne między poddauem i angielskiemi, decy d o ­
wano b ędą  przez konsula  jeneralnego angielskie­
go lub jego pom ocnika i żaden gubernator, kady  lub 
inny urzędnik  m aury tańsk i  inięszać się do nich nie 
będzie. W  sp raw ach  m iędzy podd an y m i angiel­
skiemi i m aurytańskiem i, decydow ać  będzie wła­
dze tego kraju, do k tórego s trona broniąca  należy, 
\y obecności delegowanego i władzy do której 
p rzeciw na s trona  należy. (Ind. B ilge).

F R A N C J A .
P a ryż  6 Kwietnia. Nie było dziś posiedzenia 

konferencji neuszatelskiej i nie w iadom o jeszcze 
kiedy następne  będzie zwołane. W  pro toku łach  
kouferencji trzy  ty lko  do tychczas  punk ta  są  z nie­
ja k ą  stanow czością  wspom niane, to jest: w y nagro ­
dzenie d la  P ru s s  co do zasady  przyjęte, chociaż 
jeszcze co do cyfry  niezdecydowane; ty tu ł księcia 
N euszatełu  przy zn an y  królowi pruskiem u i osta te­
czna p ropozyc ja  żąda jąca  aby  w ciągu sześciu mie­
sięcy od p o dp isan ia  ugody, nie było żadnych  roz- 
t rza sań  w przedmiocie konstytucji  dla Neuszatełu, 
uznana  n iepodobną  do przyjęcia, ja k o  w pro s t  prze­
ciwna organizacji politycznej kantonów. K onfe­
rencja  ośw iadczyła  się w  tym  względzie zupełnie 
na  s tronę Szwajcarji.

K om m issja  budże tow a w brew  zwyczajom izby, 
m ianow ała sp raw ozdaw cę  przed  ukończeniem ro z ­
trząsan ia  rozm aitych  kwestji  m ających  związek 
z je j  missją. P a n  Alfred Leroux  zobow iązał się u- 
koriozyć ra p o r t  przed  dn iem dszym m aja .  T ak  rząd 
ja k  i izba zda ją  się p ragnąć  żeby nie było po trze ­
ba  przedłużać posiedzenia praw odaw cze  n ad  ter­
min u s taw ą  naznaczony.

P o  w yborze  sp raw ozdaw cy , koinissja wzięła się 
na  nowo do roztrząsania  różnych  podatków . D o ­
tychczas w szystko  zdaje się zapowiadać, że kom ­
missja zadecyduje  zgodnie z r a d ą  s tanu i że nie zaj­
dzie żadna  zmiana w  p o da tku  15 c. od papierów 
przemysłowych.

Kom m issja  kodexu  karnego  wojskowego, w y ­
słuchała komm issarzy rządow ych , i spodziewa się 
w krótce ukończyć swoją pracę. Co do p raw a  o t y ­
tu łach szlacheckich i o nadużyw aniu  ty tu łów, zo­
stanie 0 1 1 0  zapewnie odłożone do przyszłego roku.

—  FIrabia de M orny wkrótce oczekiwany je s t  
w Paryżu.

—  M arszałek  R an d o n  znajduje  się d o tąd  w P a ­
ryżu, miał on wczoraj p ryw atne  posłuchanie  u Ce­
sarza, k tórem u złożył ra p o r t  o swoich pracach  
w kolonji afrykańskiej.

S łychać że książę Joinville ma u dać  się w odwie­
dziny do księżnej Orleanu.

.— Słychać że adrainistacja w ojskow a pos tano ­
wiła okazać się pobłażliw ą dla 128 uczni szkoły 
politechnicznej, k tó rzy  w sku tku  niedaw nych w y ­

padków , zostali oddaleni; ci m łodzi ludzie  zostaną 
napo  w ró t  przyjęci. Szkoła jednakże  ulegnie n ie ja­
kim zmianom i słychać że uczniowie o k tó rych  mo- 
wa, wracając do szkoły, będą obowiązani do  służ­
by wojskowej i wrazie zawiekrzeń lub buntów, bę­
dą  mogli być oddani do pułków  a naw et do kom- 
panji karnych  dla dokończenia czasu służby.

(hideyendance Beige).
— W  raporcie złożonym Cesarzowi 28gp m ar­

ca i zamieszczonym w  dzisiejszym Monitorze, pan 
minister w ojny p rzedstaw ia  prace kommissji p rzy ­
sięgłej w przedmiocie rozpatrzenia plantacji baw eł­
ny w Algierji, z pow odu  wyznaczonej dekretem 16 
października 1853 r. nag rody  20,000 fr. za na jw a­
żniejsze pos tępy  w tej uprawie.

Kommissja przedstaw ia  najp rzód  przypadłości 
klimatyczne niepomyślne, k tó re  w roku  1856 prze­
szkodziły upraw ie  bawełny. Mimo to z końcem czer­
wca przestrzenie zasiane bawełną wynosiły  1753 
hek ta ry  (przeszło 2500 morg) oprócz 170 h e k ta ­
rów  zajętych baw ełną  pozostałą  z zeszłorocznej 
plantacji. W  ogóle zatem 1923 hektary  (około 2750 
morg).

K u ltu ra  tego krzewu widocznie coraz lepiej jest  
pojm ow aną a m etoda zaczyna obecnie z każdym 
dniem się doskonalić. Co do sączkow ania  (drena- 
ge) które uw ażane je s t  za potrzebne, kommissja 
jeszczenie chce dać  w tej mierze ostatecznej opinji.

P lan tac je  konkurujące do nagrody', s ą  w liczbie 
sześciu. Jed n a  w prowincji K onstan tyny , 5 w  p ro ­
wincji Oranu. Mówiliśmy ju ż  że kommissja prze­
mawia za daniem nagrody  tow arzystw u  południo­
wemu reprezentowanemu przez pana  Roucliouse 
w H abres  i Sig. (Union.)

—  Co do dw óch  ostatnich posiedzeń konferen­
cji w  spraw ie  neuszatelskiej, nie można lepiej zcha- 
rak te ryzow ać  tego wszystkiego co na nich zaszło, 
jak  tym jednym  wyrazem: »T arg u ją  się,« ale p mie- 
waź nie można przypuszczać, żeby reprezentanci 
wielkich m ocarstw zgromadzali się bez końca dla 
tego ty lko żeby się ta rgow ać o cyfrę 2 miljonów, 
należy więc spodziew ać się że cała ta  sp raw a  za 
kilka dni załatw ioną zostanie. K iedy  między d w o ­
ma stronami zachodzi spór  o w yp ła tę  pewnej sum ­
my, arbitrowie zwykle przecinają kwestję, przeci­
nając na pół kw otę  o k tó rą  spór idzie, to je s t  zmniej­
szając i powiększając respective o jed n ak o w ą  ilość 
pretensje obu stron. Należy przypuszczać  że tak 
właśnie poradzi sobie konferencja paryzka.

W  każdym  razie należy tego życzyć, bo na p ia -  
w dę za długo już ta kwestja  przeciąga się, a peł­
nomocnicy m ocarstw  zdają  się p ragnąć  skończyć 
z nią jak  najprędzej. Bo też nie bardzo to p rzy je ­
mnie po kilka godzin roztrząsać lub słuchać roz­
p raw  nad kw estją  cyfr, k tóra  obecnie nie ma już  
żadnej ważności, skoro wszystkie inne punkta  są 
ju ż  uregulowane.

Nim skończymy, opowiemy jeszcze mały w y p a ­
dek, k tó ry  się zdarzy ł na jednem  z ostatnich po­
siedzeń i k tóry  w yw ołał dużo kom entarzy zakuli­
sowych. W y p a d e k  ten tyczy się pana Kern, k tó ry  
chociaż je s t  reprezentantem Rzeczypospolitej i re- 
publikanem • z zasad, widocznie jednak  je s t  s tron ­
nikiem najdrobniejszych szczegółów w kwestjach 
etykiety i dyplom atycznego pierwszeństwa. W ia ­
domo że pomiędzy reprezentantami pięciu wielkich 
mocarstw, sam ty lko  p. hr. H atzfe ld  jak o  nłepo- 
siadający  stopnia am bassadora , nie ma ściśle bio­
rąc  p raw a  do ty tu łu  Excellencji. Dr. Kern k tóry 
wiedział że w rozpraw ach  na  które  się zabierało 
znajdzie groźnego przeciwnika w lir. I latzfeld, nie 
zapomniał jed n ak  zabierając głos powiedzieć: »J a ­
śnie wielmożni panowie", i odw racając  się do p. 
H atsfeld  dodał: »Panie." T o  ścisłe zastosowanie 
się do etykiety, było bardzo uważane. R ozpraw y 
je d n a k  odbyw ały  się z największą grzecznością i 
rozłączono się praw ie w przekonaniu bliskiego p o ­
rozumienia się zupełnie. (Le Nord).

G R E C J A .

A teny 27 Marca. R ada  miejska w Atenach przy­
ję ła  propozycje przedstawione przez pana  Foral- 
di, ajenta T o w arzys tw a  M essageries imperialem, 
w  przedmiocie oświetlenia naszego miasta gazem. 
Przedsiębiercy w ykonają  własnym swoim kosztem 
wszelkie przygotowawcze roboty  i poniosą wszel­
kie w ydatk i na pierwszo urządzenie. Miasto ze 
swojej s trony  zobowiązuje się za oświetlenie ulic 
płacić po 3 leptas za każdy  metr kubiczny gazu, 
co wyniosłoby około 50,000 drachm na rok. D o­
tychczas miasto płaciło za nędzne oświetlenie ole­
jem  około 30,000 drachm  rocznie.

P ro jek t  zbudowania  kolei żelaznej z Aten do 
P ireus zdaje się być odroczonym na  później.

(Osservatore Triem (ino).

S Z W A J C A R  J A .
Bern 4 Kwietnia. P .  P iaget,  prezes rad y  stanu 

w Neuchatel, p rzyby ł w tych  dniacli do Bern 
w prost  z P a ry ż a  i miał przeszło trzy-godzinną  
konferencję z prezydentem  Związku.

Niespodziane p rzy  bycie jed n eg o  z delegowany cli 
neuszatelskicli, p rz y d an y ch  panu  Kern, naturalnie 
spow odow ało  rozmaite przypuszczenia, tern bar- 

j dziej że jego d rug i kolega, p. Aime Hembert, po­
został w P f'iryżu.

Słychać, że wielkie m ocars tw a  posłały  ostatecz­
ne i naglące w ezw apia  P russom  i Szwajcarji, aby 
przedstaw iły  swoje ostateczne żądania  i po dope ł­
nieniu tej formalności, chcą  one sam eu d  siebie za ­
dekre tow ać s tanow czo  m iędzy temi dwiem a stro­
nami, zostaw ując  im przyjęcie lub  odrzucenie tego 
wyroku.

P an  P iage t  ina opuścić  dziś wieczorem Bern, u  
dając  się do Neuszatełu . (Ind. Belge).

T U R C J A .
Konstantynopol 27 M arca. Dzienniki donoszą że 

Riza-bej przeznaczony je s t  na  reprezentanta  P o r ­
ty  przy  dworze CiiSARSKO-Rossyjskim. N ow y rząd  
pod  kierunkiem R eszyda  - paszy, nie dyspu tu je  
ale działa. W  ciągu kilku miesięcy istnienia już  
on p rzyprow ad . ił do skutku koleje żelazne. Bank, 
ministerstwo, oświecenia publicznego i różne inne 
rzeczy które  u poprzedniego gabinetu były  ty lko  
p łonnym materjalem zamiarów wiecznie o d rad za ­
ją c y c h  się i wiecznie zostających bez skutku. No­
wa epoka państw a  ottoinańskiego którą  o d  tak 
daw na  głosili ju ż  o p ty m iśc i , rozpoczęła się 
rzeczywiście dopiero od dnia w którym  Reszyd- 
pasza powrócił do władzy. Nie u topje firmanów i 
hatylmmajum, ani entuzjazm zapła tny  p indarosk ich  
hym nów , ale czyny ty lko reformują narody. Co 
do mnie, zaczynam się naw racać i godzić z mini­
s terstwem R cszyda-paszy , w idząc  że on w p ro w a­
dza w prak tykę  to com tylokrotnie  powtarzał, żeaby  
ludy  mogły się odradzać, potrzeba zaczynać od 
m aterja łnych  ulepszeń, które przygo tow ują  i mo- 
żliwemi czynią reform y może więcej pożądane, 
ale niewątpliwie trudniejsze i powolniejsze, re fo r­
my idei i obyczajów. W  każdym  razie do mego 
nawrócenia  nie mało było potrzeba, i p rzyznać 
trzeba  że teraźniejszy gabinet zdziałał olbrzymie 
rzeczy, aby  nawrócić tak  uporczywego j a k  j a  grze­
sznika.

—  W y dz ia ł  m arynarki zamówił w Anglji cztery 
p aro p ly w y  wojenne rzeczne, k tó reby  mogły słu- 
żyć ja k o  statki kupieckie i do holowania . S tatki 
te jak  słychać przeznaczone są na Dunaj.

—  D onoszą z Teheranu , że H a rd a r  Efendi sp ra ­
wujący interessa tureckie, odczytał i doręczył w k o -  
pji tamtejszemu ministrowi sp raw  zagranicznych 
M irza-Said-Chan, energiczną notę P o r ty  w przed­
miocie demarkacji granicy między P ers ją  i Turcją. 
1 a nota przedstaw ia  naprzód  przed oczy rządu  
perskiego treściw y i j a s n y  w ykład  historyczny  ca­
łej tej kwestji. P rz y p o m in a n a  jakie przykrości na­
rażone są ludności przez brak stałego oznaczenia 
granic, i na  jak ie  koszta rząd  turecki ciągle je s t  
narażony potrzebą  bronienia swego terry torjum  
przeciw nieustannym napaściom persów. Dalej w y ­
kazuje ja k  do daw nych  okoliczności które s tano ­
wiły potrzebę  systematycznego rozgraniczenia, 
p rzyłącza się obecnie jeszcze ważniejszy i bardziej 
nag lący  lakt, to je s t  stan zaburzenia  i bezrządu  
w prowincjach pogranicznych perskich. P rz y p o ­
mina że komissja umyślnie do tego wyznaczona, 
po kilku latach prac i narad, rozstrzygnęła wszel­
kie niezgodności w tym przedmiocie między d w o ­
ma państwami; że kommissarz perski Mirza-Giaf- 
far- Chan zarzucał od samego początku że nie ist­
nieje żaden dokum ent urzędow y,do  któregoby T u r ­
cja mogła odw oływ ać się ze swemi pretensjami;że 
to mylne twierdzenie zbite zostało dw om a auten- 
tycznemi flrmanami wydanemi przez sułtana Seli­
ma i M urada  a przyjętemi przez Szacha Gazi, że 
po przedstawieniu  tych  dokumentów, cała komis­
sja uznała  iż granice orzeczone temi firmanami, zga­
dzają  się pod  każdym  względem zobecnemi rek la­
macjami Porty; a gdy  po takiem objaśnieniu wszel­
ki dalszy spór  stał się niepodobnym, przeto kom­
missja zajęła się oznaczeniem między dw om a k ra ­
jami linji rozgraniczającej i że nie pozostawało już  
nic więcej tylko w prow adzić  w praw ne wykonanie 
to rozgraniczenie, kiedy w tein rozpoczęła się woj­
na w schodnia  i na nowo przerwała wszelkie zarzą*- 
dzenia w tym przedmiocie. N ota  kończy się kate- 
gorycznem żądaniem w ykonania  obecnie tego co 
kommissja wówczas jeszcze zdecydowała. Oprócz 
noty  Hardar-Effendi oświadczył ustnie iż m a po-



miasteczku Marino w górach

lecenie nalegania na rząd  perski o stanowczą, od­
powiedź.

E skadra angielska zloz’ona z okrętu adm iralskie­
go The Boya! Albert, dwóch fregat Curacao i Vul­
ture, aviso .Harpy i trzech kanonjerek, odpłynie 
w przyszłą niedzielę z Dolma Bagcze, gdzie od czte­
rech dni stoi na kotwicy i uda się do M alty po 
krótkiem zatrzymaniu się w Besyka, Smyrnie i Sy- 
ra. Tak więc w dniu 29tym b. m. ewakuacja te r­
ry torjum tureckiego ze strony sprzymierzonych bę­
dzie zupełnie dokończoną. (Osser. Tries. )

W  Ł O ' C H Y.
jtzym  2 Kwietnia. Jego W ys. h rab ia Syrakuzy, 

b ra t Jego Kr. Mości kró la neapolitaóskiego, przy 
był tutaj.

— Niedawno w 
Albańskich, gubernator został zamordowany, 
w Ankonie, w jednej z najbardziej uczęszczanych 
kawiarni, wachmistrz od żandarm ów został po 
strzałem z pistoletu śmiertelnie zraniony.

Seapol 27 Marca. W szędzie tu  objaw ia się na­
dzieja blizkiego pojednania z mocarstwami zacho- 
dnieini. Szczególnie cudzoziemskie domy banko 
we i kupieckie pragną tego jak  najgoręcej.

Rząd żywo zajmuje się środkami pożytku pu ­
blicznego; i tak, między innemi, udzielił przywilej 
na oświetlenie gazem m iasta Palerm o. W  Nea 
polu ma być założony wielki skład na tow ary za­
graniczne i w tym  celu pałac Donny Anny ma być 
przebudow any. M ają także być rozpoczętemi wa­
żne budowle hydrauliczne w przystani, aby statki 
kupieckie mogły zawsze znajdow ać tu  dostatecz­
ną osłonę i bezpieczeństwo.

F regata francuzka Audacieusse opuściła znowu 
port Neapolu.

Jeszcze nigdy nie było naraz ty lu  cudzoziem­
ców, a szczególnie Rossjan, w Neapolu, co obecnie. 
________________________________  (Union).

z podróży do Chin.
(Pat rz  Ner  Kroniki  9 )  )

IV .
W  dniu 30 września 1844 roku zrana przybył 

K i-ying do Kantonu. P an  Lagrenee polecił mi, a- 
bym z panem H arcourt udał się do pagody, dla 
pow itania dygnitarza chińskiego. W siedliśm y 
w lektyki i poprzedzeni przez tlómacza, udaliśm y 
się ku Mong-sza. W ielki dziedziniec pagody prze­
kształcony był na obóz tatarski. Namioty, wojo­
wnicy, konie, chorągwie, łuki, lance, tarcze i róz’ne 
stroje, wszystko przypomina opisy z średnich wie­
ków; zdało nam się, źe jesteśm y w czasach Arjo- 
sta; nasi lektykarze szybkim biegiem przesuwali 
się w śród tej wrzaskliwej i ruchliwej ludności i 
zatrzymali się przed bramą, na której powiewały 
flagi najrozm aitszych barw.

Mieliśmy zwykłe tu  w kraju bilety wizytowe, to 
je s t  długie arkusze czerwonego papieru z naszemi 
nazwiskami, wypisanemi chińskim charakterem. 
Oddaliśmy je  służbowemu mandarynowi, k tóry  
wyszedł na spotkanie nas i po chwili wrócił 
znowu w tow arzystw ie m nóstwa pisarzy, strojnych 
w długie suknie, aby nas do wice-króla zaprow a­
dzić. Najprzód prow adzili nas przez długą galerję, 
potem weszliśmy do wielkiej sali, w której w dzi­
wnie teatralnein połączeniu, był i ogród, i schody 
podw ójne i zdobny kolumnami przedsionek. Nad 
tern wszystkiem ułożony był dach z mat i utw o­
rzono obszerną oryginalnie podzieloną nawę; sto­
pnie schodów  i piasek dziedzińca są tak pięknemi 
kobiercami pokryte, ze nadają całości wyraz w spa­
niałego salonu. T u  i owdzie porozwieszane są la­
tarnie, a obrazy przedstawiające widoki krajobra­
zowe, jakoteż liczne napisy, zdobią ten imponują- 
cy gmach.

Poprow adzono nas następnie do wielkiej czwo­
rograniastej sali, ozdobionej kolumnami z malo­
wanego i rzeźbionego drzewa. W  środku stał sze­
roki granitowy stół, na nim góra w  miniaturze, na 
której las drzew i krzaków  z najwyższą sztuką i 
dokładnością naśladow any. W głębi ukazywał 
się pewien rodzaj głębokiej alkowy, k tóra po obu 
stronach zastaw iona była długim szeregiem krze­
seł poręczowych z ciemnego drzewa, a w samej 
głębi była szeroka sofa. Pięknej postaci starzec 
z długą białą brodą i oczami pełnemi bystrości i 
rozumu, postąpił z uprzejmością ku  nam. Był to 
komissarz Cesarski.

W skazał nam obok siebie miejsce na dywanie, 
dając nam na nim dwa siedzenia, oddzielone ma- 
łjin stolikiem, na którym  zaraz postawiono przed 
mmi herbatę bez śmietanki i cukru. Okazał się ró- 
wńe uprzejmym jak  pełnym godności. Dziwna to 
rzicz, jak  u  ludów najodleglejszych od siebie i

przez obyczaje, praw a, strój, a nawet rysy  tw arzy 
nieskończenie między sobą różnych, znajdzie się za­
wsze coś, co się u  wszystkich w jednakow ym  
sposobie przedstawia, sami nie wiemy jak , w  pe­
wnych poruszeniach i manjerach, szczególnie co 
do przedstawiania powierzchownie uczucia godno­
ści, jak ą  wielkość charakteru i wyższość stopnia 
towarzyskiego zazwyczaj nadają.

Zatrzymałem się tylko kilka minut i ograniczy­
łem się na oznakach grzeczności i komplimentach, 
których mię nauczono i które z uprzejmością zo­
stały  przyjęte i nawzajem oddane. K iedy go że­
gnałem, komissarz cesarski prosił mię, abym p. 
de Lagrenee uprzedził o jego odwiedzinach ju tro  
w południe.

O naznaczonej godzinie nazajutrz 1 październi­
ka działa dały znak przybycia wice-króla do mia­
sta i wkrótce orszak jego ukazał się na naszej uli­
cy. Byli to tatarscy  jeźdźcy na ogromnych sio­
dłach a małych koniach, tudzież piechota z lanca­
mi. P isarze w urzędow ych sukniach z parasola­
mi, inni w lektykach; niezliczone mnóstwo chorą­
gwi i sztandarów  z pomalowanemi sm okam iifan- 
tastycznemi potworami; nakoniec wielka lektyka 
Ki-ynga, a za nią Huanga, Pan-se-Czen, Czao 
wielu innych. P rzy tem był niezmierny hałas dzwo 
nów, tam burynów, fletów, oboi i innych tamtej 
szych, mniej więcej harmonijnych instrumentów

Nasze poselstwo rozwinęło także cały swoj 
blask i wspaniałość. Straż żołnierzy m orskich 
w najpiękniejszych m undurach, ustawioną była 
szpalerem na dziedzińcu. Schody ozdobione były 
kwiatami. Delegowani stanu kupieckiego w ybrali 
ze swoich składów tow arów  najpiękniejsze mode­
le bronzów, porcelan, kryształów  i tak  je  pousta 
wiali ze smakiem, źe stanowiły raczej umeblowa­
nie niż wystawę. Rozwinięto niezmiernie wielki 
portret Ki-yinga, a na stole ustawiono wspaniały 
serwis do herbaty, w yrobu fabryki królewskiej 
w Sevres, który król Ludwik-Filip swemu pełno­
mocnikowi w Chinach dał w podarunku. Admi­
ra ł Cecille, oficerowie jego sztabu, liczni urzędnicy 
poselstwa, konsul, wszyscy w paradnych m undu­
rach, otoczyli p. de Lagrenee i tw orzyli orszak 
błyszczący się złotem i haftami, który pewno chiń­
czykom tak nadzwyczajnym się wydawał, jak  nam 
ich teatralna kaw alkata.

W yszedłem  na spotkanie Ki-yinga aż na prog 
domu, p. de Lagrenee przyjął go u  wierzchu scho­
dów. Huang, Pan-se-Czen i Czao weszli za wice­
królem  i zasiedli obok niego, a inni m andaryno- 
wie orszaku zostali przy drzwiach, lub w przed­
pokojach. Cała reszta orszaku stała na ulicy, 
schody po drugiej stronie ulicy zapełnione były 
żołnierzami i ludem.

Huang, którego przyjemna powierzchowność, 
elegancja, zalotna i pochlebna udatność, były mi 
zachwalone, je s t to młody jeszcze chińczyk. Ma 
on bardzo miłe rysy  tw arzy, pełne dowcipu oko, 
małą, starannie utrzym aną rękę i ramie praw dzi­
wie kobiece, które w rozmowie przez właściwe 
sobie poruszenia, ciągle umie pokazywać. Był on 
starannie ubrany, mówił często i jak  człowiek, 
k tó ry  przyw ykł do tego, żeby go słuchano z u- 
wielbieniem. Ruchliwość jego rysów, żywość po­
ruszeń, tw orzyły dziwną sprzeczność z poważną 
postaw ą i pełnym godności wyrazem fizjonomji wi­
ce-króla.

Rozm owa toczyła się w  sferze komplementów 
zwyczajnych przy pierw szych odwiedzinach i w  o- 
becności iicznych słuchaczy. P. deLagrenee poka­
zał wice-królowi serwis sevrski, k tóry  wzbudził 
podziwienie, dowodzące, źe prawdziwie poznano 
się na jego wartości; następnie poprowadził swe­
go gościa do sali jadalnej, gdzie przygotowane 
były wykwintne łakocie. Siedziałem przy stole 
między Pan-se-Czen i Czao, którym  szampan i 
słodkie wina bardzo smakowały, ale którzy czer­
wonego wina pić niechcieli. Nasz tłómacz zajęty 
był wice-królem i p. de Lagrenee. Ponieważ ca­
ła moja znajomość języka chińskiego ograniczała 
się na trzech w yrazach grzeczności, przeto rozmo­
w a z memi sąsiadami nie bardzo mogła być uro­
zmaiconą; jednakże wstaliśmy od stołu ja k  najle­
psi przyjaciele. T ak samo było między Ki-yingieni 
i panem Lagranee; wice-król pożegnał go naju- 
przejmiejszemi słowami, uściskawszy go pierwej 
kilkakrotnie. Ja  odprowadziłem go aż do lektyki. 
Kotły i dzwonki zaczęły znowu dźwięczyć, ozwa- 
ły  się flety i oboje, a tatarzy wsiedli na swoje 
szkapki, piechota podniosła w górę lance, chorą­
żowie sztandary, pisarze parasole i cały orszak 
oddalił się takim samym porządkiem  jak  przybył. 

Dalej autor opisuje ucztę u  Ki-yinga.

W czoraj (7 października) byliśmy na uczcie u 
wice-króla, k tóra trw ała cztery, godziny. B yła to 
uczta praw dziw ie teatralna. Kom pozytor baletu 
nie mógłby sobie wyobrazić lepszych dekoracji, 
kostiumów i całego układu scenicznego. W yru­
szyliśmy o godzinie 5ej z pałacu poselstwa. W  Chi­
nach, podobnie jak  u  nas, zwyczajem je s t obiado­
wać o godzinie 6ej. Orszak nasz składał się z dzie­
sięciu lektyk. Przybycie nasze w braku dział, po ­
witane zostało trzykro tną salw ą karabinow ą i 
wrzaskliw ą kadencją chińskiej muzyki w ojsko­
wej. Żołnierze tatarscy i chińscy stali pod bronią. 
W ielkie mnóstwo pisarzy i niższych m andarynów 
cisnęło się na naszej drodze, p rzypatrując się nam  
ciekawie. M y także z rów ną ciekawością przypa­
tryw aliśm y się temu dziwnemu wojsku, tym ró­
żnobarwnym  ubiorom, koniom i namiotom tego 
azjatyckiego obozu, tudzież fantastycznym linjóm 
i dziwacznej architekturze pagody, k tórą jeszcze 
iskrzący błękit nieba podwyższał.

H uang i Czao, którzy na spotkanie pana de L a­
grenee wyszli, wśród niezliczonych ukłonow i kom­
plementów zaprowadzili nas do salonu kolumno­
wego, który  wice-królowi służy za salę przyjm o­
wania i k tóry  rzeczywiście jes t jak b y  sanctuarium 
pagody. P an  de Lagrenee zajął miejsce na sofie 
obok Ki-yinga, my usiedliśmy na fotelach które 
nam podano, a czekając na obiad, bawiliśmy się 
mlekiem migdałowein i herbatą. Salon ten na dzi­
siejszą uroczystość szczególnie był przybrany. 
Nowe napisy zdobiły ściany, a odnosiły się do 
obecności pana de Lagrenee i związków przyja­
źni, które miały połączyć na przyszłość Francję 
z Chinami. Małe ptaszki różnobarwnego pierza la­
tały  po sali lub siedziały na kwiatach i krzakach 
granitowego stołu.

Nakoniec dano znać, źe obiad zastawiony. Ki- 
ying powstał i poprow adził pana de Lagrenee do 
sali jadalnej. Poszliśm y za nim, a wzrok nasz ude­
rzony został prawdziwie czarodziejskim widokiem. 
Stoły zastawione były w galerji kolumnowej, a 
barjery i schody oświetlone rzęsisto różowemi 
świecami. W ielka sala, a raczej ogród na dole, 
oświetlony był błękitnem i, źółtemi i zielonemi 
świecami, które w tysiącznych żyrandolach, ko­
lumnach i różach, w  kolorow ych szkłach rozsta­
wione, światło swoje "rozlewały i cieniowaniem 
jego nadaw ały szczególną, fantastyczną barwę 
tym drzewom, kwiatom, roślinom i biało ubrane­
mu tłumowi, k tóry  u stóp naszych po drugiej 
stronie budynku cisnął się i ciekawym wzrokiem 
przypatryw ał tej teatralnej uroczystości. W ielkie 
latarnie szklanne z rozmaitemi figurami, dziwną 
rozmaitością swoich kształtów i malowideł, pod­
wyższały efekt tego godnego T ysiąca i jednej no­
cy obrazu.

Były tu cztery małe w półkole ustawione stoły. 
P rzy  jednym  ze stanow iących wierzchołek tego 
pół-kola, siedział Ki-ying, H uang i p. Calłery, 
przy drugim p. de Lagrenee, admirał Cecille i ja . 
Miejsca tak były urządzone, źe dwaj pełnomocni­
cy siedzieli naprzeciw siebie. Sześciu innych go­
ści posadzono przy dwóch pozostałych stołach.
A wszyscy siedzieliśmy tak, źe tw arzą obróceni 
byliśmy ja k  aktorowie do widzów. Półmiski sta­
wiane były na wielkich tacach, przykrytych obru­
sami obszytemi frenzlą, a posługujący brali te ta ­
ce z tej strony, z której nikt nie siedział. Odnosili 
je  z tem wszystkiem co się na nich znajdowało* 
zastępując je  natychm iast nowemi. W szystko od­
bywało się z wielkim pośpiechem, czystością i po­
rządkiem. Porządek obiadu był dość zwyczajny. 
Mieliśmy naprzód korzenne i kwaszone owoce dla 
wzniecenia apetytu, dalej zupy i potraw ki z mię­
sa i ryb. Tylko talerze i filiżanki były wykwin­
tniejsze niż u restauratora w Bazarze, gdzieśmy kił- 
cakrotnie obiadowali. Gniazda ptasie były delika­

tniejsze, sosy korzenniejsze, ślimaki świeższe. Pi­
liśmy tylko chińskie wina, które niebardzo zda­
wały mi się smacznemi; szampan nie był ani 
z Szampanji, ani naw et z Francji, tylko przez An­
glików z P rzy lądka Dobrej Nadziei sprowadzony 
‘ nieznośny. Potraw y następow ały jedne po dru­
gich w nadzwyczajnej rozmaitości i obfitości. B y­
ło tam nieskończone mnóstwo dań, których nazwy 

substancje ńieumiałbym oznaczyć. Znalazłem tu 
te wszystkie, które jadałem  w Bazarze i mnóstwo 
jeszcze innych. Było juz’ z ośm zmian nakrycia, 

kiedy sądziliśmy źe już się skończyło, postrzegli­
śmy mnóstwo chińczyków w kostium ach teatral­
nych, zbliżających się z oświetlonemi szkatułkami. 
Każdą taką szkatułkę niosło sześciu ludzi na dłu­
gich kijach, a było ich Cztery. Postawiono je  je ­
dnocześnie na ziemi i gdy jak b y  przez czary



w szystkie otworzyły się razem, w każdej z n ichu- 
kazało się prosie, k tóre ci co je  przynieśli, zręcz­
nie rozebrali na sztuki i podali uam na stół. To 
praw dziw ie świetne coup de Theatre, zostało-je- 
dnogłcśnein podziwieniem powitane, co bardzo 
ucieszyło wice-króla. H uang powstał i ośw iad­
czył mi przez p. Callery, że na resztę uczty chce 
pomieniać się ze mną na imie i miejsce. Jest to 
jak  mi się zdaje, niezwykły dowód przyjaźni. 
Usiadłem tedy przy stoliku kom issarza cesarskie­
go i nazywałem Iluanga mojem chińskiem nazwi­
skiem Fe-li-le, a on mię nawzajem nazywał Huan- 
giem i utrzymywał, z’e mam zupełnie rysy  im anje- 
ry  rodowitego chińczyka.

Prosięta były wybornie upieczone i byłybyr za­
szczyt przyniosły paryzkiem u kuchmistrzowa. Po 
nich nastąpiły  jeszcze liczne, z różnych mięsnych 
potraw  złożone dania. Kuchnia chińska godną 
jest łudu doprowadzonego do najwyższej wy- 
kwintności i zbytku w obyczajach. Łączy ona 
w sobie zwyczaje i postępowanie nowego i s tare­
go świata. Ma ona podobnie jak  w Rossji na po­
czątek obiadu podniecające żołądek potraw y, da­
lej potraw ki i skomplikowane dania jak  we F ran ­
cji, a nakoniec jak  w owych zbytkow ych ucztach 
Nerona albo Heliogabala, tę  nadzwyczajność, że 
z każdego zwierza używa się na przyrządzenie po­
traw y jakaś najdrobniejsza cząstka, I tak naprzy- 
kład zabijają tu  olbrzymiego jesiotra, aby z niego 
użyć tylko jakąś małą chrząstkę, albo strasznego re­
kina, z którego wyrzynane są tylko kilka włó­
kien z płetw y grzbietowej. K uchnia chińska do­
chodzi naw et do takiego stopnia wybredności, źe 
pewne potraw y gotują się przy ogniu pewnego 
tylko rodzaju drzewa. I tak naprzykład, drzewo 
morwowe ma być najlepsze do gotowania rosołu 
z kury, akacja do pieczenia prosięcia, a drzewo 
jodłowe do gotowania w ody na herbatę. Nadto 
chińczycy wiele przyw iązują w artości do poko­
nania nadzwyczajnych trudności, i tak  naprzy­
kład, pekińscy smakosze płacą wielkie summy 
kueharzom, którzy są vr stanie kaw ałek lodu o- 
smarzyć w wrzącym smalcu i podać im go do 
zjedzenia nim się roztopi. Ale nasz Amfitrjon nie 
posunął się do takiego stopnia wystawności.

Deser składał się z ciastek, konfitur i ró ż n y c h  
słodyczy. K i-ying traktow ał swego gościa małe- 
rni ciastkami z chińskiemi literami, wyrażającemu 
nPrzyjaźń na 10,000 lat,« Były tam  także ta ta r­
skie cłilebowe ciastka sprowadzone z Pekinu. Ki- 
ying nie zapomniał kazać odstaw ić na bok dwa 
pudełka tych łakoci, aby je  posłać córeczkom pa­
na de Lagrenee. W  czasie uczty paziowie poda­
wali Ki-yingowi i Huangowi małe serwetki, które- 
mi oni ręce i usta  obcierali.

Było już bardzo późno gdyśm y wstali od stołu. 
Piliśmy jeszcze herbatę w salonie i rozstaliśmy się 
najserdeczniej. Zapalono w obozie pochodnie i o- 
gnte i ta  m assa czerwonawego światła, k tóra ostro 
przeryw ała cień nocy pokryw ający wszystko, na­
dała całemu obozowi no wy, malowniczy charakter. 
Kazaliśmy iść za sobą lektykom  i pieszo Wrócili- 
liśmy do Macao, upojeni rozkoszą nocnego w ia­
tru  od morza i wspaniałością gwiaździstego nieba. 
Ucztai trw ała pięć godzin.

D O I I E S I E I 1 A .
Wys zedł  z d ru ku  tom XXX Nr  2gi ,  U o C Z l l i k Ó W  

gospodarstwa krajowego, i zawiera :  Roz­
p r a w y ,  opi sy  i r ozb iory :  O p r a w i e  ws pa rc i a  w  Angl j i  i p o ­
datku,  k tóre  ono  t am s p o w o d o w a ł o ,  przez T .  Xcia L ;  Rys 
g o s p o d a r s t w a  r o ln eg o  Anglji,  Szkocj i  i Irłandji ;  p.  Lćonca  
de  La v erg n e ;  p r zez  A. hr.  Z ; O c h o r o b a c h  wieku I. J.  Kr a­
sz ewski ego .  p.  L.  'G. — R oz ma i t oś c i  i k o r r e s po nd e nc j e .  Mi ­
c ha ł a  Cheva l ie ra  uwagi  o poczt ach ,  przez Wł.  G ; Machina 
p a r o w a  z a s t o s o wa n a  w  g o s po d a r s t w i e  we  wsi  Radonie  pod 
Grodz i sk i em,  p r zez  Folkierskiego,  Wi ad o mo śc i  h a n d l o w e  
przez  H T (Nr  H O  —  11-

Wys z ł o  z d r uku  dzie ło p o d  ty t u ł em J * l e S I l l  l l l d l l ,  
zebrane  p r zez  O. Rolberga .  Ca łość  s t anowi  sześć  zeszy­
tów,  każdy po  5 arkuszy druku,  z dżies ięcrą ko l or owanemi  
r yc inami ,  p r ze d s t aw ia j ą ce mi  j ak  na jwierni e j sze  u b i o r y  In­
du.  Cena rs.  4.  Dzieła t ego  dos t ać  m oż na  u w y d a w c y  m i e ­
szkaj ącego w d wo rc u  kolei  żelazoój  i w znaczn ie j szych  
ks i ęgarni ach  Warszawskich .  (Nr  ł ł ł — 1.)

PROPINACJA DÓBR GUZÓW 
I RUDA

t  p r zy l eg ł oś c i ami  w p o w i e c i e  Ł o w ic k im  na  kolei  że l aznś j ,  
j es t  d o w y d z ie r ż a w ie n ia s s  każdym czasie z w o ln e j rę k i, wr az  
z f olwarkiem tub o s obno .  Os oby  ma j ące  c h ę ć  o b e z n a ć  się 
bliżći z wa r u nk a m i  i pos i ada j ące  o d p ow i ed n i  kapi tał ,  zechc ą

zgłos ić  się po  i n f orma c j ę  do redakcj i  Kroniki .  (Nr 3 2 . — 2 0 . )

W y d z i a ł  s n ó r n i d w a  p r z y  K o m i s s j i  
r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i  s k a r b u .  —

Podaje  do wi adomoś ci ,  iż w d. 18 (3 0) Kwietnia  w b i u ­
rze j ego  za p o ś r e d n i c t w e m  deklaracj i  o p i e c z ę t ow a ny ch ,  o d ­
b ę d ą  się t rzy l icytacje  na p r z e d az  C y i l k l l  W  C C g i c ł -  
kach z hut  c y nk o w y c h  p od  Bendz inera  w gube r n j i  u a — 
domskie j  p oł ożonych ,  a mi anowi ci e  n a p r z e d a ż ;  p u d ó w

1) o godz.  11 1 ćj z r ana  . . . .  1 7 0 0 .
2)  o godz.  1 1 ćj i pó ł  z r ana  . . . 1700.
3) o godz.  12ćj  w po ł udni e  . . . 1 7 0 0 .

ł ączn i e  p u d ó w  3 1 0 0 .
Od ceny  rs.  3 kop.  51 in p lus  za j ed e n  pud .
P rzys t ępu jący  do l icytacji  o b ow i ą z a n y  jes t  z łożyć  do k a ­

sy Banku Polskiego lub sk ł adu  g ł ó w n e g o  że laza r zą d o we g o  
w Warszawie  na v ad iu m rs.  6 5 0 ,  i na koszta l i cytacyjne 
rs.  8, a j eś l iby się o n abyc i e  cynku  na wszys tk i ch  t r z e c h  
l i cytacjach ubiegał ,  na v ad i um rs.  1 0 5 0  i na koszta  l i cy­
t acy jne  rs.  14 czyli  ł ącznie  rs.  1 0 7 4 .

Ut r zymujący się pr zy  nabyc iu  cynku,  wi ni en  t a k o wy  z a ­
b r a ć  w ciągu d w ó c h  mi es i ęcy  od da ty  odb y c i a  l icytacji ,  to 
j e s t  do końca  c z e r wc a  b r. za p o pr zedn i e i n  u i szczen i em 
uależytości ,  p od ł ug  cen do  kassv zak ładów górn i czych  o k r ę ­
gu  z a c h o dn i eg o  w Dą br owi e

Inne  warunki ,  o r az  wz ó r  do  dekla rac j i ,  m og ą  by ć  w g o ­
dzinach s ł uż b o w y c h  prze j rz ane  w Warsz awi e ,  w biu r ze  w y ­
dzia łu  górn i c twa ,  tudzież  w Dą b ro wi e ,  u nacze ln ika  z a k ł a ­
d ó w górn i czych  ok ręgu  z a c h o d n i e g o — Wa r s z aw a ,  dnia  2 9  
Marca ( 1 0  Kwietnia)  1 8 3 7  r. — Dyrek t or  wydzia łu,  j en e r a ł -  
m a j o r  S ch en sch in e .— Naczelnik kancel l lar j i ,  a s s e s o r  kol l e -  
gja lny,  S ie m ią tk o w sk i.  (Nr 1 12 —  1).

W drodze  dz i a łów sp a dk u  po Józef ie  Niemi rycz ,  p r z e d a -  
ne  zos t aną  s t anowc z o  w dniu  18 (30)  kwie tn i a  r. b .  o g o ­
dzinie  3ćj  z p o ł udn i a  w mi ej scu  p o s i e d z e ń  T ry b un a ł u  R a ­
doms k i eg o  w R a domi u p r ze d  d e l e g o w a n y m  sędz i ą

DOBRA ZIEM SKIE

R A R O S T Ó W
s k ł a d a j ąc e  się z d w ó c h  fo lwarków,  ob e j m uj ą c e  dz ies ia tvn 
1 5 0 0  (włók 9 9  m i a r y  nowopo l sk i ć j ) ,  a p o ło żo n a  w  ok ręgu  
S ta sz o io sk im  gu b er n j i  R a d o m sk ie j. Dobr a  te po ło żo n e  są o 
mil  3 od  mias ta  O p a to w a , 2  od  S ta s z o w a  i tyleż o d  W is ły .  
Gr un ta  tych d ó b r  w gl ebi e  pó ł  pszennój  i p ó ł  żytniej .  W y ­
s iew zboża j e s t  nas t ę p u j ąc y  żyta o z i me g o  m ó r g  15 0 ,  p s z e ­
nicy m ó r g  62 ,  j a rzyny w odpowi edni ój  i lości  z a s i ew będz i e  
d o p e ł n io n y .  Si ana  p i ęknego  zbi e ra  się fur  oko ło  1 0 0 0 ,  
wr az  z p o t r a w e m .  P a ń s z c z y z n a  d o s t a t e c z n a .  D w ó r  z  m o ­
d rz e w ia  o b sz e rn y  i Okazały z o g r od a m i  angie l skim i D u k t o ­
w ym.  Budowl e  g os po d a r s k i e  w części  m u r o w a n e  w d o b r y m  
stanie .  W d o b r a c h  tych p ro w a d zi  s ię r y bo ł ó w s t w o .  Bydła 
mo ż n a  t r zy m ać  sz tuk 10 0 ,  a owi ec  pr zesz ło  2 0 0 0 .  Go t owe  
int ra ty z propinacj i ,  pap i e rn i ,  młyna ,  t a r t aku i huty  s z k l an -  
nćj,  wynos zą  pr zesz ło  Rs. 1 8 0 0  Lasu j e s t  wł ók  6 0  p r ze sz ło .  
Łąki  Obfitują w to r f  Szacunek  t ych  d ó b r  p r zez  b i eg ł ych  
p rz ys i ęg ł yc h  us t an o wi on y  j e s t  na Rs.  4 8 , 2 1 6  kop.  4 2 .  Li­
cytacja  roz p oc z n i e  się od s u m m y  Rs.  3 2 , 1 4 4 .  NabyWca 
z p o s t ą p r on e g o  szacunku  pot rąc i  pożyczkę  T ow a r z y s t wa  
Kr ed yt owe g o ,  w y n os zą c ą  ob ec n ie  Rs 6 0 0 0 ,  a z r esz ty  p o -  
s t ąp ionś j  c e n y  za t r zyma na 5 od 1 0 0  p r o c e n t u  dwi e  d z i e ­
wią te  części ,  z których j e d n ę  wypłac i  w łat 6 po  kupnie ,  a 
d r u g ą  część,  jako s c h e d ę  nieletniej  Arnelji Ni emi rycz  do jćj 
pój śc ia  za mąż,  a najdłuzój  do l a t  6cru Vad i um do l i cytac j i  
w s u m m i e  Rs.  3 0 0 0  z łożyć  należy.  I nwen t ar ze  żv we  i m a r ­
twe  p r z ed an e  będą  W dwa t ygodni e  po  p r z ed aż y  d ó b r  i na 
g ru nc i e  tychże .  Bliższą w i a d o m o ś ć  o tych  d o b r a c h  i w a ­
ru nk a c h  kupna ,  po wz i ąś ć  mo żn a  w R a d o mi u  u p o d p i s a n e ­
go p at rona ,  w Wa r sz awi e  <v sklepie  że l aznym p od  Nr  2 8 0  
pr zy  rogu  ul icy Długiej  i Fre ta  i na mie j scu.  —  W ł a d y s ł a w  
Ja w o rn ic k i  pa t ro n .  (Nr 1 0 0 — 2 ]

W ydział górnictwa prrj k*»iiiinis*ji 
rządowej przychodów i skarbu.
Poda j e  do wiadomośc i ,  że w zakładzi e  Bia łogon pod  

Kielcami  zna j du j ą  się do  s p r zeda n ia  I W A f l H B l W W '  
PAROWE nie u ż y w a n e  jako to:

D wie Btiaclliny pa r owe ,  każda o si le d W Ó -  
uastu koni ni skiego ćrśoienra;

Trzy machiny każda o siie czterech k o ­
ni wyższego ciśnienia;

Jedna machina s p r o w a d z o n a  z Anglji ,  w y ż ­
sz eg o  c i śnienia  o silę pięciu koni;

Jedna machina w y r o  to n a  w  z a k ł a d z i e  B i a ł o -  
g o ń  o sile  dwunastu koili d o  n i ż s z e g o  c i ś n i e n i a  
z k o t łe m ,  u ż y w a n a .

Opr ócz  t ego w t ymże  zakładzie  znajduje  się S Z C Ś Ć  
kotłów  tóżnój  wielkości  p r z yg o to w a n y c h  do m ac h i n  
pa r owy ch ,  które nie były używane .

Ktoby  s ob i e  życzył  n a b y ć  j e d n ą  lub więcćj  z powyżć j  
wys zczegól ni oych  machin ,  m o że  obe j rzóć  rysunki  t a k o ­
wych.  r ówn i eż  jak i kot łów,  o r az  p owz i ąś ć  w i a d o m o ś ć  o 
c e n ac h  tychże ,  w wydzia l e  gó r n i c t wa  w  sekcj i  b u d o w n i -  
czój; p rz y t em nadmi en i a  się,  że  ce n a  p i e r w o t n a  na m a c h i ­
ny i kot ły znacznie  o bn i żoną  zos ta ła .  —  Wa r s z a wa  dnia  2 3 
Marca  (4 Kwietnia]  1 8 5 7  roku.  —  Dyrek t or  wydzia łu ,  j e n e -  
r a ł - m a j o r  S ch en sch in e .— Naczelnik kancel lar j i ,  a s s e s s o r  ko l -  
legjalnv,  S ie m ią tk o w sk i. (Nr  1 0 4 — 2).

I  ZNAKOMICIE RENOM OW ANA
I  FABRYKA W YROBÓW  1

P Ł Ó C I E N N Y C H  1 B I E L I Z N Y  M O L O W E J
W F R E J W A L D A U .

K tóra przedsięwziąwszy wielki interes w tych i  

!g artykułach do Cessarstwa Rossyjskiegó, lecz 
g- wstrzymana trudnościam i transportow ania to- S  
jS warów, widziała się zmuszoną, dla prędszego® 
jg w yprzątnienia Składu, całą sprzedaż z u tratą  g
II wszelkich ciążących kosztów, mnie powie- §  

rzyć. Mam honor zatem upraszać szanowną 
Publiczność jak  niemniej niekupujących, aby 
raczyła się przekonać o doskonałości 
^situukówl nadzwyczajnej tanio­
ści. Szczególniej zwraca się uwagę na wieł-

g k ą  partję: Prawdziwych Koronno- 
» Adamaszkowych Nakryć Stoł«. 
Iw ych , na <*, 18, 18, 91. i  86 osób 
I z Nesslowskiej przędzy, i C h u s te k  
g> I8atysto%vych. Za nieomylną dobroć To-]
Ss warów niemniej za akuratną miarę łokciową, 
g  ręczy się. Wszelkie nadesłane obstalunki, ry- 
Sj- chlo i akuratnie wypełnione zostaną. Skład 
g  mój znajduje się przy ulicy Miodowej w do- 

t i — t ; —  t  — —  Sprzedaż zaczęła sięr mu bankiera Lessera. 
!d. 16 b. m. A Rosengarten. 
|  (Nr. 67.— 6.)

PR2YJECHALI DO WARSZAWY
D a sze w sk i  S tan i s ł aw ob.  

z Dz iec inowa n r  2 6 8 0 .  D e- 
lin g sh a u sen  E d wa r d  p u ł k o ­
wnik z S mo le ń s ka  n r  6 0 1 .  
F u liń sk i  Zenon  ob:  z Koz ło­
wa  n r  6 2 5 .  G erties  Jul jan 
oh z Ciecierzyna nr  6 2 5 .  
G rze g o rze w sk i  Marcin ob.  
z T o m a s z o w a  nr  5 8 4 .  J a c -  
k o w s k i  Stan ob.  z Łan i ą t  nr  
6 0 1 .  K u r d w a n o w sk i  Jan ob  
z Klwatki  n r  6 1 7 .  M ło d z ia ­
n o w s k i  T oma sz  ob.  z S iedlec  
n r  5 0 0 .  N a k w a s k i  J a n  ob .  
z J a s t kowa  nr  5 8 5 .  O rsetti 
E d w a r d  ob.  z O p o r o w a  nr  
5 7 0 .  R zew u sk i  Augus t  ob.  
z G o ł u ch o wa  nr  6 2 5 .S tr z e l -  
n ic k i  Józef  ob.  z gubern j i  
Wołyńskiój  nr  5 8 4 .  Ś w ią tk o ­
w s k i  J a kób  ob.  z S i e d l e c  n r  
50  0.  Z a p o łs k i  Grac j an  ob.  
z W y s zo gr ód *  n r  63  4. D zie m ­
b o w sk i  Wł ad y s ł a w  ob.  z P o ­
znan ia  n r  6 0 3 .  Ł em p ick i  Mi ­
kołaj  ob .  z Pa r yża  n r  1 5 6 5 .  
N ie d z ia łk o w s k i  F r a n c i s z e k  
ob.  z Kr akowa  n r  6 0 3 .  S k ó -  
r z e w s k i  Zy g mu n t  ob.  z P o ­
znania nr  41 4 .

—  One gda j  s t a tkiem p a r ó w 
5, a s t a tk i em W ło c ła w e k  o sób 
o dp ły n ę ł o  o só b  19 a s ta tkiem

WYJECHALI Z WARSZAWY- 
B y sze w sk i  F lo r j an  ob .  do 

D r z ew i e c  Cieleccy  Fel ix i 
Stefan ob.  do Sojek.  C z a p li­
cki L eopo l d  ob.  d o  Ł a p c z y -  
na.  L a so ck i Gus t a w ob .  d o  
Płocka.  Ł u c zy ń sk i  Jan  ob .  d o  
Ra domi a .  Q stroróg  W ł a d y ­
s ł aw o b .  do Dębią.  P o to c k i  
Antoni  hr .  do Si edlec.  P r z a -  
n o w s k t  Adolf  ob.  do  Węg l i ­
na.  R on iker  Adam ob.  do K o ­
r ytn icy .  R o śc iszew sk i Antoni  
ob.  do Brzezna .  R a ko w ieck i 
A m b r o ż y  ob.  do L ub n a .  W ę ­
ż y k  Józef  ob .  do Kos owa.  
Z d a n o w ic z  Le o na rd  ob.  do 
Augus towa .  D A lfo n s  Ar tur  
ob.  do  P oz n an i a  D ym n ick i 
Józef  d ok tó r  do Krakowa.  
G odlew ski  Wł adys ła w ob y .  
do  Włoch.  K o m o ro w sk i J ó ­
zef  a r t ys t a  d r a m a t y c z n y  do 
Włoch.  O ra czew ska  Te r e s sa  
■wdowa po  urzędniku,  P a w li - 
cki Szczepan  ksiądz,  P ie tr a ­
s z k ie w ic z  P io t r  maszyni s t a  i 
R osicki Se ba s t j a n  d ok t ór  do 
Kr akowa ,  S a n g u sz k o  Wł a­
d y s ł a w  książę do Lwowa.  
S tr a s z y ń s k i  Ludwik a r tys t a  
malar ski  do  Rzymu,  

ym P ilica  p rz y p ł yn ę ł o  osób  
35;  wczor a j  s t a tk iem P ilica  
W ło c ła w e k  o sób  90 .

W ielka królewsko-niderlandzka

Menażeria
C. HREUTZBERG,
Jutro i pojutrze

P i e r w s z y  i o s t a t n i  raz po powrocie 
p. K reutzberg z Anglji i Francji wielkie nadzwy­
czajne przedstawienia w pięciu oddziałach: 1) zwy­
ciężone tygrysy, 2) Ćwiczenia z hjenami, lam par­
tami, panterami i niedźwiedziami, 3) Uczta afry­
kańska, 4) ‘W oltyżowanie lwa, 5) Sztuki Uczone­
go słonia. Na zakończenie karmienie zwierząt i o- 
kazywanie now o-przy wiezionych wężów.

Z licznego zbioru małp i papug, pojedyncze e- 
xemplarze przedają się po nizkich cenach.
_______________________________  (Nr 16.— 50.)

TEA TR  W IELK I. Pojutrze: Faust.— W e W to ­
rek koncert na fortepianie przez pana A rtua N a­
poleon .— Marga de Rrthnn.

TEA TR  ROZMAITOŚCI. Pojutrze: Dożywocie. 
—-Łobzoioianie.

Do dzisiejszego N ru Kroniki dołącza się Prze­
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handloweg) 
Numer 15ty.

W  d rukarn i  J .  Ungra . —  W olno  d ru k o w ać .  —  W a r s z a w a  dnia 30  Marca (11 K w ie tn ia )  1857 r .  —  S t a r s z y  cenzo r ,  F. StilneśtCUHttikt.


